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CKNY OGŁOSZEŃ! 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 Kr., za tekstem 40 Kr. 
Ogłoszenia tabelarycz­
ne 50 proo., a świąteez. 
ne 25 proc. drożej. Dro­
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł

Kontu czekowe PKO 
Warszawa 65 670.

Wiktor Monsiorski.

Sosnowiec, n*eJz?e!a 25 tmidn'a 1932 roku.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny! WIKTOR MOf SIORSKI.

* Cena numeru 10 groszy

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.U0
' dres adm inistracji: 

ralna Nr. la, te- 
4.97, telefon re- 
"92, telefon re_ 

A , icnej i dro-
, - 4-94.

: %
% /  v skl.

w e PK O  
" 070.

Bk %  V .  KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 507; łĘDZIN. Małachowskiego 24, teł. -98; DĄBROWA, 3-go Maja 14. te. 2-77; 
U U a J O A I - T  • ZA vV 1KRCIE, ul. 3-go Maja 5, teł. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. 8, te».42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16.

BÓG SIĘ RODZI!..

ŚNIEG ROZSYPAŁ BIAŁE RÓŻE,
W CICHEM POLU WIATR SZELEŚCI,
ZŁOTA GWIAZDA PŁONIE W GÓRZE,
JAK WRÓŻBITKA DOBRYCH WIEŚCI,

LECĄ SREBRNI ANIOŁOWIE, 
ROZWINĘLI SKRZYDŁA BIAŁE, 
TRZĘSĄ, NIECĄ RÓŻ OKOWIE, 
NA DZIECINY SKRONIE MAŁE.

A DZIECINA UŚMIECHNIĘTA,
DO PROSTACZKÓW OCZY ZWRACA,
OTO IDĄ WIELKIE ŚWIĘTA,
WIELKA MIŁOŚĆ, WIELKA PRACA!

I  WYTKNIĘTA JUŻ TA DROGA, 
BOŻĄ WOLĄ I NATCHNIENIEM, 
CO SIĘ SKOŃCZY MĘKĄ DOGA 
I LUDZKOŚCI ODKUPIENIEM..,



Ni 352.

Prosimy sobie wyobrazić 
cudowny śpiew

Jana Kiepury
na wspaniałym aparacie

K ina „EDEN"
NOWY SENATOR.

WARSZAWA, 28. 12. (wł.) Do­
wiadujemy się, że do senatu wej­
dzie nowy senator z listy BB »V R. 
p. Jan  Zieliński, rolnik z pow lu ­
belskiego na miejsce zmarłego wi­
ceprezydenta m. Warszawy.

- - OQO—
NA WYCIECZKĘ DO KOWNA.

WARSZAWKĄ, 23. 12. (wł.) Gru 
pa studentów uniwersytetu Stera­
na Batorego w Wilnie wyjechała 
na dwutygodniową wycieczkę a i  
Litwy. Zaznaczyć należy, że jest to 
pierwsza tego rodzaju wycieczka.

— oqo—
10-ZŁOTÓ W KI BEDĄ WYCOFA 

NE Z OBIEGU.
WARSZAWA. 23. 12. (wł.) Z 

dniem 31 b. m. wycofane będą z o- 
biegu papierowe 10-zlotówki. Ban­
knoty te wymieniać można w ban­
ku polskim i -\v urzędach skarbo­
wych.

— - oqo-----
POSIEDZENIE GŁÓWNEGO 

ZARZĄDU FUNDUSZU BEZRO­
BOCIA.

WARSZAWA, 23. 12. (wł.) Po­
siedzenie głównego zarządu fundu­
szu bezrobocia w WTarszawie odbę­
dzie się w pierwszy dzień poświą- 
teczny. Omawiana będzie sprawa 
zasiłków dla t. zw. ,,półbezrobo- 
tnych“, t. j. tych, którzy pracują 
dwa dni w tygodniu.

-r— °0°~—
STRZELANINA NA DWORCU 

ŁÓDŹ -  K A LISK A  
 ̂ŁÓDŹ, 23. 12. (wł.). Na dworcu 

Łódź — Kaliska, w chwili kiedy za 
trzymał się pociąg osobowy, dała się 
słyszeć gwałtowna strzelanin^'.

Wśród pasażerów wynikła pahi- 
ka. Okazało się, że strzelała straż gra 
niezna, która goniła znanego prze­
mytnika Jana Mądrowskiego. Prze 
mytnik rzucił się do ucieczki uno­
sząc z sobą paczki. Zdołano gc schwy 
tać. W paczkach znaleziono sacha­
rynę i tytoń, pochodzący z Niemiec.

— o o ° — ’

NOWE PRZEPISY DLA KOMORNI 
KÓW.

WARSZAWA, 23. 12. (wł.) Ministe 
rjum sprawiedliwości wydało przepisy 
dla komorników, w związku z rorporzą 
dzeniem o rewizji osobistej

Na podstawie tych przepisóir komor 
uik inoże dokonać rewizji w tym tylko 
wypadku, kiedy wie zgóry, i«* wynik 
rewizji przyniesie pozytywny roultat, 
a znalezione przy dłużniku pieniądze 
czy też kosztowności bedą mogły po 
kryć dług.

Przepisy te następnie dotyczą spra 
wy eksmisji. Jeśli w domn efesmitowa 
uego znajduje sie chory, wówczas ko. 
mornik bedzie musiał wezwać lekarza, 
a ten dopiero musi orzec, czy : ksmisja 
nie zagraża zdrowiu chorego.

— oOo—
OBNIŻKKA CEN KARTELOWYCH 

ZACZĘŁA SIĘ OD SZKŁA.
WARSZAWA. 23. 12. W wyniku 

pertraktaeyj rządu z przemysłem hut 
niczym zrzeszone w syndykacie huty 
szybowe obniżyły z dniem wczorajszym 
cene normalną szkła budowlanego o 
prawie 25 proc., tj. 4 zł. 2fl.gr na 3 zl. 
20 gr. za 1 ni. kwadr., przyczcm dla han 
dlu hurtowego nadal będą udzielane ra 
baty.

W najbliższych dniach w wyniku 
pertraktaeyj rządu z szeregiem gabci 
przemysłowych ma nastąpić zniżka 
cen szeregu artykułów skartelizowa- 
nycli o 10 do 25 proc.

— —oOo—— 
ODROCZENIE WYMIANY WIĘŹ­

NIÓW Z ROS.TĄ
WARSZAWA. 23. 12. — Dowiaduje 

my się, że projektowana wymiana 
więźniów politycznych między Falską 
a Z. S. R. R. w ni. grudniu nie odbedcie 
się.

Wymiana więźniów międ \v tein i 
dwoma państwami odroczona yćśt.-iła na 
czas nieograniczony.

Wybór Roosevelta na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych będzie miał 
dalekoidące skutki polityczne na 
Dalekim Wschodzie. Cala dotych­
czasowa gra polityczna chińska i ja  
pońska ulegnie gruntownej zmianie 
i na szachownicy dyplomatycznej 
nastąpią przesunięcia i posunięcia, 
które nadadzą 'grze zupełnie inny 
charakter i obrót. Europę intereso­
wały wybory prezydenta w V7. S. A. 
głównie ze względu na własne inte­
resy: eksport cło Stanów, kwestję 
długów wojennych, stosunek białego 
domu do ligi narodów etc. Tymcza­
sem, jak się okazuje z prasy japoń­
skiej, zwycięstwo demokratów w IJ. 
Si A. pociągnie za sobą dalekoidące 
skutki dla Japonji i dla Chin.

Wielki dziennik polityczny, wy­
chodzący w największem centrum 
przemy słowem Japonji — w Osaka, 
„Osaka Mainiehi", pisze a propos 
obioru Roosevelta, Co następuje:

„Polityka antyjapońska, uprawia 
na oficjalnie'przez rząd nankiński 
jest w rzeczywistości bardzo daleka 
od istotnych planów i zamierzeń ge­
neralnego sztabu chińskiego

Upadek prezydenta Hoovera po­
przedza' likwidację polityki antyja- 
pońskiej Stimsona, na którą liczyły 
Chiny, zamierzając podjąć akcję wo 
jenną przeciw Japonji z pomocą mo­
ralną dziewięciu mocarstw. Teraz, 
gdy znikła nadzieja wciągnięcia Sta­
nów Zjednoczonych jako swojego 
protektora w grę an ty japońską, Chi­
ny pragną wycofać się ostatecznie z 
pozycji dotychczasowej i . likwido­
wać swą akcję przeciwko Japonji. 
Przeciwnie, Chiny pragną dojść 
teraz jaknajprędzej do porozumie­
nia z Japonją i szukają tylko okazji, 
by móc w sposób dyplomatyczny, 
bez narażenia swego prestiżu nawią 
zać stosunki przyjacielskie. Zresztą 
rząd centralny w Nankinie ma i in­
ne jeszcze powody natury wewnętrz­
nej, Irtóre go zmuszają do jaknaj- 
rycldejszej decyzji w tym kwrunku: 
dąży do zapobieżenia rozjamow1 w 
łonie gabinetu na tle istniejącego nie 
porozumienia między Chang - Kai- 
Ohekienń-a ministrami. Poza tern ko­
nieczność pacyfikacji stosunków 
wewnętrznych zmusza tenże rząd do 
załatwienia w ten czj: w irny_ spo­
sób nieporozumień i waśni między 
członkami gabinetu.

Upadek Hoovera i. Stimsona w 
U . S .  A. zmienia do grunty sytua­
cję polityczną na Dalekim Wscho­
dzie. Zwycięstwo demokratów' ame­
rykańskich likwiduje naprężenie, ist 
piejące między .Janmiją i Chinami i 
usuwa na dalszy plan groźbę^ wy­
buchu wojny między temi państwa­
mi. Atakowany z dwuch stn.n u sie­
bie w domu, rząd nanldński musi 
dążyć za wszelką cenę do nawiąza­
nia przyjaznych stosunków z J a ­
ponją, aby uratować siebie samego".

Tak brzmi diagnoza i prognoza 
postawiona przCz pismo japońskie, 
orientujące się dobrze .w sytuacji

S -S -S  mmm
B, lekarz szp ita la  p o w sz e c h n e g o  w Wiedniu

Dr. Antonina B rnssfeSdow a
ordynuje w chorobach kobiecych  

i w  położnictw ie
cd 9 — 1 J od 3 — 6.

w S0SW0W 0U, Piłsudskiego 46
(wejście Prosta 1 a) Teł. 828

Leczenie diatermją.
Zapobieganie cląiy

Lokal restauracyjny
wraz z ogrodem  praw ie urzą­

dzony po b. restauracji 
„Locarno” do w ynajęc ia .  
W iadom ość u dozorczyni 

do.au w  Sosnow cu  
F iłąudskiego Nr. 6.

politycznej na Daleldm Wschodzie i 
reprezentujące inleresv przemysłu 
japońskiego. Perspektywy, które od 
słania artykuł „Osaka Mainichi",
są zapowiedzią uspokojenia nad
brzegami Pacyfiku, gdyż bez po­
parcia U. S. A. Chiny nie mogą się 
odważyć na żadną politykę agresyw

U.S.A.
ną wobec Japonji, inne zaś mocar­
stwa nie zechcą angażować się w  
jakąś akcję samodzielną przeciw. 
Japonji, nawet taką, której punktem 
wyjścia i  podłożem byłaby rezu- 
lacja ligi narodów, ewentualnie ko­
misji Uvttona.

E R.

i  W  najbliższych dniach otw arty zostanie

|  B A R  T E A T R A L N Y
|  przy u!. Piłsudskiego 2 w domu Ra|chsra
|  — Bar rrowa^zrmy r,a system faaróa? warszawskich. —
^ O dniu otw arcia baru ukażą się  spec alne zaw iadom ienia.

Zbrodniarze hajdamaccy
zawiśli na szubiemcy,

LWÓW, 23. 12. (wł.) Dziś wyko 
nany został we Lwowie wyrok na 
dwuch skazanych na śmierć terory- 
stach ukraińskich Danyłyszynie i 
Biłasie. Stracenie odbyło się na 
dziedzińcu więziennym w obecno­
ści prokuratora, lekarza więzienne­
go i 4 obrońców oskarżonych, w asy 
śeie plutonu policji.

Pierwszy stracony został Dany- 
łyszyn o godz. (135 rano. O godz, 7 
stracono zkolei Biłasa.

LWÓW, 23. 12. (wł.) Donoszą, 
ze Lwowra, że w niedługim czasie 
odbędzie się tam rozprawa przeciw 
ko 4 bojowcom U. O. W. W toku 
śledztwa, w związku ze śmiercią. 
Hołówki, wyszły na jaw nowe sen­
sacyjne szczegóły. Aresztowano 
18-letniego młodego chłopaka, któ­
rego nazwiska policja nie podaje 
i studenta uni-wersvtetu Jana  K a­

zimierza Stanisława Jasińskiego, u 
którego w mieszkaniu znalezione 
aż 5 rewolwerów. v

.Jasińskiemu udowodniono, że 
był czynnym członkiem ukram- 
skiej organizacji terorystycznej. 
Za różne napady i rabunki Jas iń ­
ski karany był 4-Ietniem ciężkiem 
więzieniem.

Aresztowano poza tern Stefana 
Moskala, syna księdza ruskiego, 
który również należał do ukraiń­
skiej organizacj wojskowej.

W związku z wykryciem no­
wych sensacyjnych szczegółów, do­
tyczących sprawy morderstwa śp, 
Hołówki, odbędzie się jeszcze jedna 
rozprawa sądowa, która niewątpli­
wie rzuci nowy snop światła na 
działalność fanatyków ukraińskich.

Policja prowadzi w tej sprawie 
w dalszym ciągu energiczne śledź 
two.

Jedna apteka na 15.E47 mieszkańców
w Polsce.

WARSZAWA, 23. 12;
Jalc wynika z opracowanych ostatnio 

zestawień, jedna apteka przypada w 
Polsce przeciętnie na 15.247 mieszkań­
ców. Najmniejsza stosunkowo liczba 
aptek cnnjdnje się na terenie wojewódz 
twa wołyńskiego, gdzie jedna apteka 
przypada na 22.625 osób.

W województwie tarr.opolskleni jed 
na apteka przypada na 22.529 mieszkań 
rów, w stanislawowskiem — ra 20,499,

•w nowogródzkie™ — na 18 836 We lwów, 
skiem —- na 16,634, w warszawskiem — 
na 15.633, w krakowskie™ — na 14.819, 
w białostoekiem — na 13.337, w iódz„ 
Idem na 13.782, w wiłeńskiem — n? 
12.480, w Śląskiem — na 13.120, w pomoi 
skiem — na 12.930. Najwięksi a liczba 
aptek w stosunku do liczby mieszkań­
ców znajduje sie w woje wodę i wie po- 
znańskiem, w którem jedna apteka przy 
pada na 11.862 osób.

Urodziny niezwyScł^ao potworka
SPÓR RODZINY NOWORODKA Z E  ŚWIATEM NAUKOWYM.

WARSZAWA, 23. 12.
Świat lekarski Warszawy ma no 

wą sensację. Oto w szpitalu żydow­
skim na Czystem, w klinice położni 
ezej, urodził się

nienorm alny potw orek.
którego matką jest Mała Mandelbau 
mowa. zamieszkała przy ul Niskiej 
Nr. 71.

Poród odbył się o dwa miesiące 
za wcześnie. Potworek ma jeden
wspólny brzuch, dwie pary nóg i 
dwie główki. Obydwa zrośnięte no 
worodki są płci męskiej Potworek 
po urodzeniu żył zaledwie kilka go 
dzin. Matka czuje się bardzi dobrze, 
choć jest jeszcze

mocno osłabiona.
Niezwykłym potworkiem zainte­

resowali się lekarze, którzy przepro 
wadzają szczegółowe badan,a. Dzie­
cko - potworek będzie umieszczony

w spirytusie i przekazany muzeum 
anatomiczno - patologicznemu przy 
uniwersytecie warszawskim

Wiadomość o urodzinach potwor 
ka wywołała w dzielnicy żydowskiej 
zrozumiałe poruszenie. Wielu prze­
ciwników rodziny Mandelbaumów 
chce uważać nieszczęśliwe urodziny
za

karą Bożą.
Z drugiej strony rodzina czyni 

energiczne zabiegi, aby ciało potwor 
ka zostało pochowane na cmentarzu 
żydowskim. Zarówno matka jak i 
ojciec kategorycznie sprzeciwiają 
się przekazaniu noworodka muzeum.

Ostateczna decyzja ma wkrótce 
zapaść, tembardziej, iż dc sprawy 
wmieszany jest również rabinat war 
szawski, do którego zwróciła się ro­
dzina z prośbą o interwencję.

Polowanie w Polsce, które denerwuje Litwę.
RYGA, 23. 1?. (wŁ) W styczniu w 

Polsce zapowiedziane zostało wielkie 
polowanie dyplomatyczne.

W polowaniu tem, w którem weź­
mie udział prezydent Rzplitej, wezmą 
również udział premjer rządu łotew. 
skiego i łotewsey ministrowie.

Zapowiedź tego polowania z udzin 
leni łotewskich mężów stanu, wywar­
ła silne n-ażenic w Litwie.

W litewskim „Socją.lden«,krurie‘“
ukazał się artykuł, .-fklerownuy prze, 
■ .'-yg.w' .,v“

eiwko udziałowi w polewaniu w Pol 
see prenijera łotewskiego i ministrów 
łotewskich. Dziennik ten pisze, że Li­
twa bądzie to uważała za, demonstra­
cję przeciwko sobie i żę to pogorszy 
stosunki litewsko _ łotewskie. „Łotwa 
stoi już obecnie pod zarzutem dosia ■ 
nią sie pod wpływy Polski — pisze ów 
dziennik — a przyjazd preinjerą ło­
tewskiego bidzie podkreśleniem czy. 

n i pisy eh Łotwie zarzutów". 
nim Knnorami, rmeszkańemm 
btfi&T ' -4 i-'awYr .TA



O pokój S radość na polskie! ziem
W dniu święta Bożego Narodzenia.

W ieki całe m inęły od czasów 
kiedy pogańscy rzym ianie obcho 
dziłi z końcem grudnia  święto 
narodzin „niezwyciężonego słoń- 
ea“ . Lud rzym ski nie znając je.3z 
3ze wzniosłej w iary Chrystusa, 
nie znając św iąt Bożego N aro­
dzenia, dawał w tym  dniu w yraz 
swej radości, że po najgłębszej 
nocy, po najdłuższem panow aniu 
ciemności następuje przełom, 
zwycięstwo słońca nad mrokiem 
i wszystko zaczyna zmierzać ku 
wiosennemu odrodzeniu.

Owo niepojęte m isterjum  „na 
rodzin słońca“ obchodzimy dzi­
siaj w radosnem i uroczysłern 
święcie Bożego Narodzenia. Id z i 
śinj, jak  przed wiekami, gdy u- 
m arła  przyroda śpi zimowym 
snem, okres Bożego Narodzenia 
przynosi nam  pierwsze początki 
tego zwycięstwa słońca nad m ro­
kiem, którego symbołem są i 
św iatła na choinkach w ig ilij­
nych i łuna bijąca z kościołów 
.w czas pasterki.

Chwile, które dzisiaj przeży­
wa świat, przypom inają nam  
właśnie ten okres mroku i ciem ­
ności przed Bożem Narodzeniem. 
W chorobliwej gorączce życ;a, 
w mroku straszliw ej niepew ności/ 
iu tra  pozostaje dziś cała ludzkość 
Przeżywa się wszystko, rozlatu­
ją  się system y, upadają termje 
i wysuwa się nam  z rąk  m iara 

wszelkich wartości. Narody świa 
ta, trapione od kilku la t nieby­
wałym  w dziejach kryzysem pod­
dają się już ponurem u zw ątpie­
niu, w społeczeństwach przygasł 
już dawniejszy wesoły nastrój, 
ha  czołach ludzkich troska o by t 
codzienny w yry ła  głębokie 
brózdy.

Nie wszystko jednak zgasło. 
Jak aś  iskra  nadziei i w iary p‘ozo 
stała  jeszcze w duszy, jak iś pło­
myk rozniecony może od zeszło­
rocznych świateł w igilijnej cho­
inki tli się w niej jeszcze. Trzeba 
tylko nie pozwolić mu zgasnąć, 
trzeba zachować w sobie i potę­
gować tę wiarę, że przecież nie 
jest tak źle na świocie, że zło moż 
na zwyciężyć, Że mimo w szyst­
kiego zbliżamy się ku lepszym 
czasom. Trzeba wierzyć w sym ­
bol, k tóry  daje nam  radosne świę 
to Bożego Narodzenia, że po mro 
kach i ciemnościach nocy nastą ­
pić muszą prom ienne św ity od­
rodzenia.

v My, polaćy powinniśm y to 
czynić bardziej może w ytrw ałej, 
niż inni. Przypom nijm y sobie 
wiekową niewolę i straszne lata 
wojny światowej; przypom nij­
m y sobie pier-wsze nasze kroki 
w wol nej ojczyźnie, naszą nędzę 
i różnorodne brak i i porów naj­
m y z tern, co mamy dzisiaj. A 
wtedy każdy przyznać musi, ze 
jednak jest lepiej.

Przyznać jeszcze m usim y sa­
mi, że jesteśm y pesym istam i z 
urodzenia. Ciąży to na nas może 
jeszcze z okresu niewoli. Ale w 
ten wieczór jedyny w roku, wie­
czór w igilijny odłóżmy na chwi­
le skargi, porzućmy pesymizm 
na zwykłe szare dni tygodnia, a 
spójrzmy w dzień święta innemi 
oczami na życie.

Rozejrzyjm y się po świeelz, 
porównajm y braki i głody po­

tężnych sąsiadów, niedomagania 
wielkich narodów zachodnich, 
odwiecznie zagospodarowanymi 
i zrozummy tę prawdę nieprze­
zwyciężoną, że u  nas nie jest naj ■ 
gorzej, żeśmy nie ostatni, że idzie 
my wciąż naprzód. Otwórzmy o

St. Ksmunieivsfei.

czy na fakt, że twardo stawiam y 
czoła burzom świata, że w tru ­
dzie i znoju, wśród ciężkich prze 
ciwieóstw losu, wykuwam y lep­
szą. przyszłość dla państw a i na­
rodu naszego.

W  tym dniu nastrojowym

W zimowy wieczór wigilijny.
N iską  izdebką m ro k  zalega, 
Zacisznie  w  naszej w ie jsk ie j  chacie, 
K olące  ty lk o  s ta r y  zegar,
S t a r y  z  lat daw n ych  m ych  p r z y ja

ciel.

P o d  kapą suche s zc za p y  płoną,
A  g d y  blask ognia ich przygaśn ie ,  
Coś schyla  g łową mą zmączoną,  
Marze... śnią m i sią daw ne baśnie.

P ozn a ją  siebie w śró d  grom ady ,  
M ych  ró w ieśn ik ó w  jasnowłosych ,  
P o zn a je  d w o je  oczu śn iadych,
D w o je  zbłoconych nóżek bosych.

Poznają  drobnych  rącząt dw oje ,
Co to w y ro s ły  dz iś  na rące,
1 z  za w styd zen iem  peronem stają,  
G d y ż  małe chłopie jest.. .  rv sukience.

Z ajrzeć  w  oczy  i  pogłaskać,
Złotą czuprynką dziecka chciałem, 
Minęła jedn ak  w ielka Łaska:  
Przestałem ży ć  ja  —  dziecko małe...,

I  proszą, by  m i Bóg pozwolił ,  
Znowu śn ić  dalej... oczy  mrużę.... 
Chcą śnić o d aw n e j szczęsnej doli... 
Chcą nowych z łu d  ja —  dziecko duże.

BOŻE NAGODZENIE W SZTUCE CHIŃSKIEJ.

m

wzbudźmy w sercu tę mocną 
w iarę, że niedługo m usi być le­
piej. Zachowajmy tę otuchę, 
wzbudźmy w sobie ponownie r a ­
dość tworzenia i p racy  dla pań­
stwa tw ardej, a nieustannej w 
dążeniu do wytkniętego celu.

Łam iąc się dzisiaj białym  
tradycyjnym  opłatkiem życzmy 
sobie nawzajem przedewszyst- 
kiem, abyśm y nigdy więcej nio 
ulegli zwątpieniu.

Bądźmy o tern głęboko prze­
konani, że już zbliża się czas i że 
wydostaniem y się z obecnej cięż­
kiej sytuacji na prostą i świetl<ł< 
ną drogę lepszej doli. Naród poL 
ski potrafi przezwyciężyć wszy­
stkie przeszkody w swojem prze- 
potężnem dążeniu do zbudowa­
nia granitow ych podwalin pod 
przemożne stopy tej naszej N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

W tedy rozlegnie się radoś­
niejszy niż dzisiaj, tryum fujący  
głos dzwonów wigilijnych: 
„Chwała Bogu na wysokości, a 
pokój i radość na polskiej ziemi

m

Ilu strac ja  uacr.a jest kopją obrazu nieznanego m alarza chińskiego, któ 
ry  w te j oto wzi-ul* ającej formie wyobraża sobie narodziny Chrystusa.

U źródła Polski mocarstwowej.
Według niedość pewnej w ty ni 

wypadku historji, dnia 25 grud. ia 
przypada rocznica koronacji Bole­
sława Chrobrego. W tym roku mi­
ja od tej pamiętnej chwili 808 lat 
a mimo to rocznica ta jest nadzwy­
czaj aktualna, ponieważ dzisiaj, tak 
samo jak przed dziewięcioma wit­
kami, Polska walczyć musi z rosną­
cym nieustannie naporem germań­
skim.

Bolesław Chrobry otrzymał po 
Mieczysławie I kraj niewielki, wew 
nątrz nie zjednoczony, na zewnątrz 
zaś zależny hołdowniczem stnowi- 
skiem lennika od potężnego cesar­
stwa niemieckiego. Wielki ten król 
po 33 latach swego panowania po­
zostawił państwo rozlegle, docier-i 
jąc aż do Bałtyku, wpływami swe 
mi sięgające aż do Kijowa i Prani.

W calem panowaniu Bolesława, 
w tych ciągłych jego wojnach wi­
dzimy trzy wielkie idee przewod­
nie: dojście do morza, uniezależnie­
nie się od supremacji niemieckiej, 
oraz złączenie wszystkich sąsiecl 
nich narodów' i szczepów słowian 
skieh w jedno mocarne państwo, 
które byłoby w stanie przeciwsta­
wić się naporowi germańskiemu.

Wielki ten budowniczy Polski już 
wówczas widzi przenikliwym wzro­
kiem całą groźną przyszłość, jaka 
oczekuje zachodnie szczepy słowian 
skie pod zalewem teutońskim.

Aktem koronacji u kresu sweg i 
panowania Bolesław Chrobry doku 
mentuje suwerenność państwa pol­
skiego. Z nikłego i uległego lennika 
staje się ono potężnem mocarstwem. 
Niestety nie znajduje król Bolesław 
godnych siebie następców. W kilka 
lat po jego śmierci rozpada się wiol 
kie to dzieło, owoc trudu, walki i 
mądrych wysiłków jego długolet­
niego panowania. Świetny okres 
rozbudowy Polski, zapoczątkowa 
ny przez Chrobrego, a rzucający ho­
roskopy stworzenia w centrum E u­
ropy wielkiego mocarstwa pod egi­
dą Polski, został z biegiem cza,-u 
zmarnowany, a idea rozwoju Pol­
ski zniekształcona.

W każdym jednak razie ta wie 
kopomna rocznica okrywa państwo 
wość naszą blaskami chwały i sła­
wy. Jest ona dowodem wiekowych 
tradvcvj rozwoju cywilizacyjnego 
Polski i stawia nas w rzędzie kra- 
iów o odwiecznej zachodniej kul- 
lurze.

i  cyl lu traJycyi Kościelnych.

„6wsazdaa“
w mroKU ^>ierw3^yeh wieków  

chrześcijaństwa.
Zapewne już w czasach apostolskich, 

a p rzynajm niej w bardzo im bliskich, 
obchodzono pam iątkę narodzin Zha. 
wiciela, ty lko sta ła  da ta  tego święia 
nio była ustaloną, ponieważ nie w ie. 
dziano dokładnie, którego dnia f h r y .  
si us na św iat przyszedł Dlatego t r i  
kościoły wschodnie w ciągu trzech p iet 
wszyeh wieków obchodziły Boże N uro. 
dzenie równocześnie ze świętem  Trzech 
K róli.

D ata  25 g rudn ia  po raz pierwszy 
pojaw ia sic w kościole rzym skim  u pew 
nego kronikarza w r. 354, a więc za 
czasów papieża Liberjusza I. chociaż 
inni badacze starożytności chrześcijan , 
skiej przesuw ają ustalenie święta Bu. 
źego N arodzenia na r. 336 i p rzypisują 
je  papieżowi Juljuszow i I. Ze R zyuu 
przeniósł się ten zwyczaj już  w IV w. 
na Wschód.

Zachodzi teraz pytanie co wpłyueło 
na kościół zachodni, że święto Bożego 
N arodzenia wyznaczył na dzień 25 g ro . 
dnia? W zam ierzchłych czasach im . 
perjum  rzym skiego tego właśnie dnia 
wyznawcy kultu M ithrasa, bożka per­
skiego, obchodzili święto narodzin 
,,niezwyciężonego słońca". Chcieli prze t 
to dać w yraz swej radości, że dni by . 
w ają  już dłuższe, że zorza poranna 
wcześniej pojaw ia się na  niebie, a 
ognista ku ła  słoneczna przybliżywszy 
się ku ziemi, nowe zsyła na  nią pro. 
mienie i nowe budzi życie.

Tem właśnie słońcem w poję.d i 
chrześcijańskiem  jest Chrystus, tak  
nazyw ają Go ojcowie kościoła piec. 
wszych wieków. Łatwo więc nasuw ała 
się nowonawróconemu Rzymianinowi 
m yśl, żeby pam iątkę narodzin owego 
Słońca nowego testam entu — C hry . 
stusa, przełożyć na ten dzień, k tóre  w 
jego kalendarzu już był naznaczony 
jako  „narodziny słońca" (natałis soii«). 
Tak więc kościół przekształcił cn o  
święto pogańskie, nadał mu chrzęści, 
jańsk ie  znaczenip, zachowując tylko 
datę i ideę tego dnia.

W pierwszych wiekach chrześcijan, 
stw a powstał zwyczaj, że kenłani. p r/e  
dewszysfkiem w święta, kilka mszy 
św. dziennie odpraw iali. Tę wolność 
og rn n k ra ją  późniejsze synody, a napież 
A leksander I I  (r. 1661—1073) tyłko w 
dzień Bożego Narodzenia pozwolił ka. 
płanom trzy  msze św. odprawiać ') „n 
zwyczaj na znak radości, kościół aż 
do dnia dzisiejszego zachował. N ajw ię. 
cej zrfana jest pierwsza z tych m.-«zy 
św„ zwana „Pasterka" i odpraw iana 
zwykłe o północy, bo według podania 
o te j norze Zbawiciel św iata narodził 
się w Botleem.
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Opłatek — symboSem zgody
i braterstwa,

Nie ulega wątpliwości, że jeduą 
z najpiękniejszych tradycyj poi 
sMch, posiadających głębszy pod 
kład moralno-spoieozrsy, jest nasz 
staropolski opłatek. Zwyczaj dzie­
lenia się opłatkiem w dniu wigilji 
Bożego Narodzenia jest uświęcony 
przez kościół,-a geneza tego zwy­
czaju sięga jszcze czasów Chry­
stusa, a mianowicie Ostatniej W ie­
czerzy Pańskiej.

Już pierwsze wieki chrześcijań­
stwa znają podobną tradycję. Dzi­
siejsze opłatki przypominają bo­
wiem dawne „Eulogje", kiedy to 
chleb poświęcony przez biskupa łub 
kapłana zabierany był następu e 
przez wiernych do domu, łub posy­
łany im jako pokarm uświęcony. 
Sama nazwa „opłatek" wywodzi się 
od wyrazu „obiaty', co oznaczało 
dary, składane przez wiernych na 
potrzeby kościoła.

Od niepamiętnych czasów jest 
zwyczaj w Polsce roznoszenia opłat 
ków po domach i to w czasie ad ­
wentu przed sainemi świętami Bo­
żego Narodzenia. Opłatki w specjal­
nej czworokątnej formie' wypieka 
zwykle organista przy każdym pa­
ra f  jafnym kościele. Wyciśnięte są 
na nich symboliczne obrazki, jak: 
Dzieciątko Jezus, żłobek, gwiarda 
i t. p. Parafjanie odwdzięczają s:ę 
organiście za dostarczenie opłatka, 
czerń u kogo chata bogata.

Przed wieczerzą wigilijną gospo 
darz i gospodyni domu dzielą się 
opłatkiem najprzód sami ze sobą, 
a następnie z rodziną swoją, gośćmi 
i domownikami, składając im ży­
czenia pomyślności w dalszem ży­
ciu. Pozatem jest jeszcze zwyczaj,

G r u ź l i c ę
k r z y w i c ę

lt\  PRZEMIANĘ M A T f R J I
u dzieci i d o ro s ły ch  leczy  z a ­
w ie ra ją c y  czynniki WIEAMINOJE

n

że do osób bliskich a nieobecnych 
posyła się kawałek opłatka, jako 
dowód pamięci i łączności duchowej 
w czasie wigilji. Specjalnie drogim 
ten okruch chleba z ojczyzny jest 
dla każdego Polaka na obczyzn,o, 
budzi w nim bowiem wspomnienia 
i przenosi go myślą w umiłowane 
strony rodzinne.

Piękna to naprawdę chwila, gdy

ojciec rodziny, lub ktoś najstarszy 
wiekiem — kolejno zbliża się do 
każdego bez wyjątku uczestnika 
uczty wigilijnej, by się z nim prze­
łamać opłatkiem. Żywiej biją serca, 
urazy idą w niepamięć, a w niejed- 
nem oku błyszczy łza rozrzewnie­
nia. Bo też opłatek jest w Polsce 
odwiecznym symbolem zgody i bra­
terstwa.

Czy reumatyzm i podagra są  uleczalne?
Jak ogólnie wiadomem jest, reuma. 

tyzm, podagra i pokrewne cierpienia 
mają za przyczyną nagromadzanie się 
kwasu moczowego w organizmie. Oho. 
ry stara się przy pomocy różnych 5rcd 
ków, jak np. nacierania, gorące ką_ 
piele, okiady i t. p. uwolnić się od tych 
cierpień, ale przeważnie doznaje tylko 
chwilowej ulgi. Częstokroć następu.* 
zesztywnienie kończyn, jak nóg i rąk, 
opuchlina kolan, tak, że chory popro. 
stu nie może już powstać z miejsca. 
W  interesie więc każdego chorego leży

zastosowanie tylko takiego środka, 
który usunąłby te cierpienia. W tyra 
celu można zastosować tabletki Togal. 
W strzymują one bowiem nagromadza, 
nie się kwasu moczowego, zwalczając 
tem samem te niedomagania. Togal 
jest nieszkodliwy dla serca, żolą-tka 
i innych organów. Spróbujcie i prze. 
konajcie się sami, lecz żądajcie we 
własnym interesie tylko oryginalnych 
tabletek Togal. Do nabycia we wszy. 
stkich aptekach.

PARK NARODOWY
Im. Stefana Żeromskiego 

powstanie w górach Swątdtrzjsiaeh.
POM NIK ŻEROMSKIEGO S T A N IE  NA GÓRZE RADOSTOWEJ 
— W YZNACZENIEM  SZLAKÓW  TURYSTYCZNYCH Z A IĄ ^  
S IĘ  INŻ. JU L JA N  NOW AKOW SKI. — STA CJA  METEOROLO­

GICZNA PIM . — BUDOWA SC HRONISK.
idoue są przed kłusownikami. Dzię­
ki należytej ochronie jelenie roz­
mnożyły się do tego stopnia, że ze­
zwolono myśliwym na urządzenie 
polowania.

Na polanie gen. Langiewicza, 
udzie w 1863 ukrywał się obóz 
powstańczy znajduje się buk ‘dwu­
letni, sięgający 30 metrów wysoko­
ści, o obwodzie 4 metrów.

JECOROL
Magistra A. BUKOWSKIE60

W ystrzegać się bezw artościow ych  
nam iastek i naóladow nictw .

Część puszczy jodłowej w gó­
rach Świętokrzyskich, tak bardzo 
uwielbianej przez Stefana Żerom­
skiego ma zostać zamieniona na 
park narodowy jego imienia, by 
w ten sposób uczcić pamięć genjał- 
nego poety.

Powierzchnia puszczy jodłowej 
wynosi około 1.400 ha, w czem góra 
Chehnowa 182 ha i góra Borzęcka 
52 ha.

Państwowa komisja ochrony 
przyrody utworzyła na terenie pu­
szczy jodłowej 3 rezerwaty: na św. 
Krzyżu, Łysicy i górze Chełmowej, 
należące do nadleśnictwa św. „Ka 
tarzyna" z siedzibą w Bodzentynie. 
Rezerwaty te, strzeże czujne oko 
nadleśniczego Ludomira Kosińskie­
go, który zarazem jest członki cm 
komisji tworzącego się parku naro­
dowego im. Stefana Żeromskiego 
w górach Świętokrzyskich.

Na terenach tych rezerwatów 
wyeliminowano jakąkolwiek gospo 
darkę ludzką.

Osobliwością rezerwatu Łysicy, 
są kwareytowe gołoborza oraz u 
podnóża jej słynne źródło św. F raa  
ciszka. Drzewostan Łysicy to jodła, 
sięgająca już 150 lat.

Na św. Krzyżu spotykamy drze­
wostan jodłowo-bukowy 130 — 150 
'etni. Rezerwat na górze Chełmo­
wej oznacza się drzewostanem mie­
szanym, jednak ukazuje się tu taj 
prawie w 50 proc. modrzew polski 
a gdzieniegdzie można również spo­
tkać pojedyńeze okazy modrzewia 
europejskiego, które cudem tu  się 
dochowały.

Z fauny rezerwatów' wymienić 
należy stada jeleni, bacznie cbro-

Na skraju puszczy od strony 
szosy Kielce—Bodzentyn, ustawio­
no dużych rozmiarów głaz z napi­
sem „Park im. Stefana Żeromskie­
go". Trochę dalej znajduje się dru­
gi kamień, na którym uczenice 
gimn. BI. Kingi w Kielcach wyryły 
następujący urywek z „Puszczy jo­
dłowej
„Puszcza jest niczyja, nie moja, 
ani twoja, ani nasza, jeno Boża — 

święta"...
Według pomiarów, dokonanych 

przez wydział techniczny lasów 
państwowych — długość projektu-' 
wanego parku ma wynosić z górą 
43.000 metrów.

Obecnie inż. Ju łjan  Nowakow­
ski pracuje nad wyznaczeniem szla­
ków turystycznych projektowane­
go parku oraz nad 'wyznaczeniem 
miejsc^ pod budowę schronisk dla 
turystów i wycieczek.

W roku bież. powiatowy insty­
tut meteorologiczny zbudował do­
świadczalną stację meteorologiczną 
Na ogołoconej górze Radostowej, 
według opracowanego projektu ma 
stanać pomnik Stefana Żeromskie­
go. Pozatem czynione są usilne s ta ­
rania u władz o zniesienie więzie­
nia ze św. Krzyża.

Szopka
krakowska.

Tradycyjnie w okresie Bożego N% 
rodzenia przez lud krakowski budowa­
na i obnoszona szopka, różni się swą od 
rębną architektoniczną formą od 
wszystkich współczesnych teatrzyków 
marionetkowych ł jasełkowych

Jest to pomysłowo sklejony z drze. 
wa i tektnry dwupiętrowy pałacyk, o. 
zdobiony po obydwu bokach wieżami 
poiączonemi na wysokości pierwezego 
piętra tarasem. Miejscem działania bo­
haterów marionetkowych jest scenka, 
umieszczona u dołu tej trójdzielnej bu­
dowli, uwieńczonej bizantyjską kopo. 
łą, ozdobionej kaskadami barwny cb 
wycinanek

Wśród licznych warjantów wywo. 
ływanyeh bogactwem fantazji indu, 
odwiecznie stałą cechą szopki krakow. 
skiej jest jej trójdzielność arch i tek to. 
niezna Zawsze w niej poznać można 
pró:»- sceny parterowej, na której to­
czy się akcja, dwie logicznie z budów 
lą spojone sceny, na której widać ak. 
cję nieruchomą. Tą drugą sceną jest 
umieszczony na pierwszem piętrze taras 
zamkowy, z oświetlonemi oknami w ie. 
życ i  pałacu, na którym przedstawioną 
jest zwykle scena narodzin Chrystusa 
hołd trzech króli 1 pasterzy. Echem 
trzeciej pionowej sceny misterjalne], 
to szczyty wieżyc i dach kopuły, na 
której naklejeni aniołkowie śpiewają 
„Gloria in exeelsis I)co“. Ponad całą 
tą trójdzielną sceną, w której odbywa 
się u dołu akcja ziemska, wyżej przed 
stawiono zdarzenie cudowne, a jeszcze 
wyżej ponad aniołami symboliczna 
gwiazdę

W tej do dzisiejszego dnia riieskazl- 
tełnie przez wieki przechowanej fc-r. 
mie architektonicznej szopki, tkwią 
wyraźnie wspomnienia średniowiecz­
nych misterjów. Pojęcia strzech świa. 
tów: ziemi, nieba i piekła łączy się wy 
raźnie z trójdzielną budową krakow. 
skiej szopki. Gwiazda i aniołowie na 
szczytach szopki, przypominają niebu, 
figurki przedstawiające przyjście na 
siemię Zbawiciela, otoczonego królami 
pastuszkami i zwierzętami, to ślad •a y 
raźny sceny .  ziemi, zaś parter, gdr.ie 
harcują marionetki: śmierć, d jaW
Herod ma wyobrażać piekło.

Odrębna architektura krakowskiej 
szopki, spojonej logicznie i podzielo. 
nej na trzy sceny . .  trzy światy, na 
suwa przypuszczenie, iż szopka kra. 
kowska jest przedziwną spuścizną po 
scenie średniowiecza, po trójdzielnej 
scenie misterjalnej s epoki ront ui 
skiej.
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„Gwiazdka” Francji dla 50-tysięcznej rzeszy
robotników polskich.

P rzed  k ilku  dn iam i p ism a pol­
skie, a  z m enu  i pism u zngiuiiiczne 
rozniosły  kiobową dla naszcao k ra ­
ju wieść:

Przedstaw iciel francuskiego n/i 
nisterjuin pracy oświadczył d ele­
gacji organizacyj robotniczych, że 
w  ciągu obecnej .Liny około 50.0:1!) 
robotników polskich, zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwach przemy­
słowych francuskich, bidzie m usia­
ło opuścić Francją, wskutek w ej­
ścia w życie zarządzeń, ogranicza­
jących prawo do pracy robotników  
obcokrajowców. Robotnicy ci :r» 
koszt skarbu francuskiego odtran­
sportowani mają być partjami do 
granicy polskiej.

W iadom ość ta  w yw arła  w całym  
k ra ju  jak n a jb a rd z ie j p rz y g n ę b ia ją ­
ce w rażenie. T rzeba sobie, przecież 
zdać spraw ę, że óli-tysięczna a rm j i 
robotników  w raz z rodzi nami, licząc 
3 osoby n a  jed n ą  rodzinę, to 150.0s>3 
łudzi, którymi trzeba się zaopie!: - 
wnć, dać im jakie takie utrzymanie, 
dach naci głową i t. d.

Obowiązek ten , w tak  ciężk i*1', 
d la nas chw ilach, sp ad n ie  w p ier­
wszym  rzędzie n a  państw o , a n a ­
stępn ie na społeczeństw o. Mimo- 
woli ciśnie się na u s ta  p y tan ie : 
S kąd  państw o  i zubożałe społeczeń­
stw o wezm ą na ten cel p ieniądze?

P og łęb ia jący  się z dn ia  n a  dzień 
k ry zy s pow oduje bezustanne zam y­
kani: fab ry k , ciąg łe red u k cje  robot 
ników  i ogran iczenia p racy . A rm ja  
bezrobotnych z każdym  dniem  wzra 
sta, tym czasem  fundusze na cele po 
mocy bezrobotnym wskutek ciągłe­
go wzrostu bezrobocia kurczą -się 
coraz bardziej.

S y tu a c ja  p raw ie  trag iczna! W 
tych ciężkich d la  nas chw ilach sp a ­
d a  na P o lskę tak  wielki, nowy cię­
żar.

O m aw iając  tę bardzo  sm utną 
sp raw ę należy cofnąć się m yślą k il­
ka la t  w stecz i poruszyć w yczerpu­
jąco sp raw ę em igracji polskiego ro 
hotnika do F ranc ji.

K ażd y , ktokolw iek, choć pobież­
n ie  in teresow ał się tą  sp raw ą p rzy ­
pom ina sobie n iew ątp liw ie  jak się 
odbvw al w erbunek robotników  pi l ­
skich do zakładów  przem ysłow ych 
i na rolę do F ra n c ji .

F ra n c ja  ten n a jb o g a tszy  obec­
nie w F n ro p ie  k ra j, gdzie banki za­
w alone są złotem, w pierw szych la ­
tach po w ojn ie odezula bardzo  d o t­
kliw ie brak  rą k  do p racy . T rzeba 
bvło znaleźć na g w a łt środki z a rad ­
cze. W  tvm to w łośnie czasie w Pol- 
sc« noeznł s>ę odbywać werbunek 
polskiego robotnika do Francji.

C ały k ra j  zarzucony został rekla 
m am i, propagandow em i afiszam i, 
u lo tkam i: prasa po lska pełna była 
najrozm aitszych  a r ty k u łó w  p ła t­
nych kom unikatów , zachęcających  
do wyjazdu do Francji i obiecują­
cych złote góry. R eklam a, jak  zaw ­
sze, tak  i w tym  w ypadku zrobiła 
swoje. N iechętni początkow o na wy 
jazd robotnicy  polscy, k tórym  w 
tym  okresie czasu tak bardzo się 
źle w Polsce nie powodziło, poczęli 
tłum nie  opuszczać O jczyznę, szu k a­
jąc w innym  kraju lepszej doli. 
Codziennie niemal z M ysłowic, 
gdr/ie mieściło się centralne biuro 
em igracji robotników do Franc.it, 
odjeżdżały pociągi z robotnikami i 
ich rodzinami.

Jak żeż  się tym  robotnikom  we 
F ra n c ji,  w te j nowej ojczyźnie po­
wodziło? Czy przedsiębior.-a wa i 
rząd  fran cu sk i przyrzeczeń sw ych 
w  okresie w erbunku do trzym ały?

Aby odpowiedzieć na te  p y tan ia  
trzebaby  napisać d ru g i obszerny 
a r ty k u ł, k tó ry b y  mógł częściowe 
w yczerpać tem at. W szystk ie  ob ie t­
n icy  i p rzypuszczen ia podczas w e r­
bunku  robotników  okazały się póź­
n ie j zw yczajnym  bluffem  i.vdiotni- 
cy polscy, n iety lko , że byli źle w y­
n ag rad zan i za sw ą ciężką pracę, aie 
w dodatku  pozbaw ieni bvli przez 
d ługie la ta  należy tej opieki w ład : 
francusk ich , k tó re  nad w szvstkiem i 
w  te j m ate rji skargam i przecho­
dziły  zaw sze do porządku dzien­
nego.

Na temat życia polskiego robot­

nika w© Franeji, którego w wieiu  
w ypadkach  (rautowało się jak psa, 
pisali różni w ybitni polscy publi­
cyści, u derzając  n a  alarm , by w ła­
dze polskie za in teresow ały  się lo ­
sem robotn ika polskiego w e F ran c ji 
i in te rw en jow ały  w te j sp raw ie  u 
w ładz francuskich . Interw encyj ta­
kich było kilka, n iestety, żadna z 
n ich nie odniosła pożądanego sk u t­
ku.

Tym czasem  robotn ik  polski, pra 
cow ity, uczciwy, znoszący w szy­
stkie trudności i prześladowania ze 
spokojem, swą ciężką pracą, uapy- 
chał złotem kieszenie przem ysłow­
com francuskim. O lbrzym ie docho­
dy przem ysłow ców  francusk ich  szły 
do banków , pow iększając tern sa­
mem dobrobyt narodow y F ran c ji,

"Wszystko się to  odbywało kosz­
tem  w yzyskiw anego robo tn ika poi 
skiego. O betnie, k iedy kryzys go 
spodarezy  do tknął rów nież i F r a n ­
cję, a  przem ysł francusk i poczyna 
się powoli kurczyć, rząd  francusk i, 
d y sk u tu jąc  nad środkam i zaradczy­
mi przeciw ko bezrobociu, uciekł się 
do najła tw iejszego .

P ostanow ił poprostu  wyrzucić 
z gran ic  .sw ego państwa 150 ty ­
siączna. armję ludzi, robotników 
polskich, tych  robotników , k tórzy  
przez szereg  la t  pracow ali uczciwie 
i sw ą p racą p rzysporzy li bogactw  
F ra n c ji. P raw dziw ie  francuska , 
w ersa lska  Avdzięczność!

S tanow isko F ra n c ji Połyka win 
na p rzy jąć  w odpow iedni sposób. 
Odpow iedzią rząd u  polskiego na 
zarządzenie w ładz francusk ich  w ia ­
no być hasło: Ani jednego francuza 
w  Posce".

Święta Bożego N arodzenia w Ju g o ­
sław ii należą do najw ażniejszych i n a j. 
uroczystszych.

Boże Narodzenie ma nazwę ludową 
,.Bożie“, zaś Nowy Rok „Mali Bożie“. 
Dzień 23 grudnia, to „tuein deń“ ezyli 
dzień „mordowania* bydła, świń, dro­
biu, z których p. wygotowuje się mięso 
na cały okres świąteczny, trw ający o- 
siem dni, tj. od 24 grudnia do Nowego 
Roku. Przez owe osiem dni lud świętu- 
P ,  uczęszcza na nabożeństwa, modli s*'ę, 
radu je  i weseli z całej duszy. To też 
nikogo nie dziwią owe olbrzymie za­
pasy żywności, k tóre lud przygotowu­
je na okres „Bożica". Nawet najbiedniej 
o:y musi mieć na święta kawał piecze, 
ni wieprzowej. B rak  tego przysm aku, 
jest wielkim wstydem dla gospodarza 
domu i całej rodziny. Dlatego każdy 
lak się s ta ra  cały rok, by na ,.Bożica“ 
by ła  wieprzowina, a  23 grudnia „tuein 
deń“.

Przygotow ania do w igilji rozpoczy­
n a ją  się już od samego ran a  i trw ają  
przez cały dzień. Pod wieczór rozkła. 
da gospodan: na podłodze w izbie sło­
mę, gosposia zaś przygotowuj" wiecze­
rzę, sk ładającą się z jarzyn  i owoców. 
Przed wieczerzą gospodarz domu dzieli 
się z domownikami specjalnie npicczo. 
nym chichem, który  zwie się „ezesnira, 
krtacz, bożienjak, letnjak** i to zależnie 
od okolicy. Chleb ten przechowuje się 
do Nowego Roku, w którym  do ostat­
niej okruszyny musi być skonsumowa­
ny. Wodę do rozezynienia ciasta na 
ten clileb świąteczny, p rz y n o s i  dziew­
częta. w nowych naczyniach wczesnym 
rankiem , w deień w igilijny. Naczynia 
przeinaczone na wódę nie wolno brać 
ina°zej. jak  tvlko ur/.ez rękawicę.

C harakterystycznym  zwyczajem wi­
gilijnym  u ludu, jest t. zw. hadnjak**.
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darz przvnosi z lasu w wieczó- w ig il i j ­
ny i z drzewa świeżo ściętego. Staw ia 
jac b"d” jak “ obok stołu, wypowiada 
odnowiednie życzenia pod adresem do­
mowników. Czeladź nawzajem obsypu­
ją gospodarza rbożem i składa mu ży„ 
ezeuia. ,B "d n iak a“ ni" wolno dotykać 
goVmi rekam i, ale t.vllrn przez ręka­
wicę. w palce kfóreż sypie sic trochę 
-zbóż-. Im* tv lko  t-'le. bv można rękę 
wsadzić. Po przyniesieniu ..badnjaka",

Polska, ja k  d ługa i szeroka, w 
szczególności ośrodki przem ysłow e 
a  więc Śląsk a  przedew szystkiem  
Zagłębie D ąbrow skie roi się od ob­
cokrajowców, w śród k tó rych  w ięk­
szość — to francuzi. P rzem ysłow cy 
francuscy  Polskę .poczęli uw ażać za 
sw ą kolonję, a ro bo tn ika  .polskiego 
za białych m urzynów , niewolników.

O stosunkach  w p rzed sięb io r­
stw ach przem ysłow ych francuskich 
w Zagłębiu  p isaliśm y n ie jed n o k ro t­
nie w yczerpująco, ape lu jąc  do. odpo 
w iednich w ładz, aby ukróciły sam o­
wolę pp. przemysłowców. N ie bę­
dziem y więc tej sp raw y  specjalnie 
poruszać, bo znane je s t  ono dosko­
nale naszym  czytelnikom .

Chodzi nam  tylko  o podkreślę 
nie, że szczególnie w ostatn ich  cza­
sach wszystkie, nietylko poważniej­
sze, ale nnwet podrzędne stanowi­
ska obsadzone są przez różnego 
autoramentu przybyszów francu­
skich, których kw alifikacje nie w y ­
trzymują żadnego współzawodnic­
twa z pracownikami polakami, 
czy to  n a  stanow iska inżyniera, ro- 
chnika, czy też zw ykłego p ra co w n i­
k a  biurowego.

J e ś li  więc F ran c ja , ten bogaty 
k ra j, bez najm niejszych  skrupułów  
w yrzuca na  b ruk  olbrzym ią artn.ję 
robotników  polskich, k tó rzy  swą 
pracą dobrze się je j p rzysłużyli, 
— to Polska nie powinna być dłuż­

ną swej „sojuszniczce" 
i ograniczyć do m inim um  pobyt 
francuzów  w Polsce, tem bardziej. 
że panoszą się w naszym  k ra ju  co­
raz  bardziej i zab ie ra ją  pracę p o l­
skim  w ykw alifikow anym  pracow ­
nikom.

górną jego część sm aruje się miodem 
i tę  część domownicy, a szcTególnlej 
dzieci całują. Po wycałowaniu „badn­
jaka", napala się go na  ognisku przy 
odpowiedniej modlitwie i pozostawia 
płonącym przez cały okres św iąt Wę- 
gL- i  „badnjaka" lud skrzętnie prze­
chowuje i używa n a  rozm aite dolegli­
wości fizyczne. J e s t  również zwyczaj, 
że po wieczerzy w igilijnej, pracz całą 
noe domownicy pełnią straż  przy pło. 
nącym „badnjaku".

W niektórych okolicach, przed wie­
czerzą w igilijną gospodarz zapala świe­
cę w sieni, a  wchodząc z nią do izby, 
pozdrawia domowników w słowach: 
„Bąbźcie zdrowi i weseli cały rok, niech 
wam się rcczęści w cielętach, owcach, 
śc inkach , kaczkach, kurach i w sze.i. 
kim dobytku". Na to odkrzykuje raźno 
gosposia: „No i także w dzieciach" Po 
te j eeremonji gospodyni wnoś". w prze­
ścieradle słomę, w ita gospodarza i resz­
tę domowników. Za nią wnoszą naezy. 
nie pełne zboża. Gospodarz odbiera zbo­
że, rozsypuje je w kn-.yż na 9tole, u- 
mieszcza w środku srebrną monetę, na­
kryw a wszystko słomą i obrusem. Po 
tych przygotowaniach kładą na stół 
„Bożyczniak" i ostaw iają na-zynio ze 
zbożem i zapaloną świecę. Wkońeu gło­
wa domu przynosi łańeneli i łączy nim 
nogi stołu w te j intencji, aby w do­
mu prs-w ealy rok panowała zgoda. — 
Miedzy łańcuchem umieszcza nprząż z 
konia, bat, ez.eści pługa, aby tym spo. 
sobem uzyskać w gospodarstwie błogo­
sławieństwo. Ukoronowaniem tre li przy 
g o tn w ń  jest wieczerza w igiliina.

W  pierwsze święto Bożego \a ro d ze  
oia oli"bo<Vi domy „połaźnik. oolazaj. 
nik). Je st to nasz polski „szezodrok" 
czyli łazik nowwoezny). Połaźnik wcho 
dząe. ob«vT>njo domowników zbożem i 
mówi: „Bnżyc sic rodzi" Nasiennie n- 
derza laska w płonący . badn 'ak" i li_ 
czv Ilość iskier. żvezac gospodarzowi 
ty le bydła, koni i owiec, ile hvio iskier 
Jeżeli „nołaźnikiem" jest kobieta. to 
no welśein je.l du vbv . g-osnojnrz łapie 
ja. c;„i„ o>inwę wiecom i wvnvapza
za drzwi. Kobieta „połaźnik" fest złą 
wróżba na cały rok. słowem irs t  prze- 
okronueni nieszczęściem, któr.* na cały 
św iat zawsze sm-owad-ela h-*hy.

M ARJAN KANTDR-M JRSKI.

Wigilijne zwyczaje  ludowe
w Jugosławii.

Czas już najw yższy skończyć z 
ultrałiberalną polityką naszych  
władz w stosunku do francuzów.

T rzeba sobie w reszcie pow iedzeń 
otwarcie, że t. zw. p rzy jaźń  fran cu ­
sko - polska odbyw a się w yłącznie 
kosztem  Polgki. D yplom atyczny ce 
rem onjał n ie zawsze je s t w stan ie  
pokryć ponurą  i sm u tną p raw dą 
„rzeczyw istej rzeczyw istości". So­
ju sz  z Polską po trafią  francuzi d y ­
skontow ać w ysokim  procentem .  ̂

P olska ma teraz  ja sk raw ą  prób­
kę te j „p rzy jaźn i" , na co zareago^ 
wae pow inna odpow iedzią: A ni j e ­
dnego francuza w Polsce!

M A R JA N  SZK O NTER.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Dziś: Ad. i E. W.
Jutro Nar. Chr. P.
Wschód słońca: 7.41 
Zachód słońca: S.42

RAD JO
WARSZAWA.

Sobola. 24 tfi*uuuia.
11.40. Codz. Przegląd P rasy  Polsk. 

11.50: Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P rogram  na dz. bież. 
12.10. r iy ty . 12.55. Urz. kom. P1M. Ij 25 
W iad. wojskowe i strzeleckie. 1535. 
P ły ty . 16.00. Odczyt aktualny. 16.15. 
P ły ty . 16.40. „Zwyczaje w igilijne na 
północy". 20.15. Tr. z Poznania. 20.39. 
Słuchowisko dla dzieci. 21.00. Kolendy.
21.00. „W igilja  samotnych". 22.00 Wiad. 
Lież. 22.05. U twory Chonina. 22 40. . Ane­
gdoty w igilijne. 22.55. P rogram  na dz. 
nast. 23.00. Koncert ze Lwowa. 24.00, 
H ejnał z K rakowa. T r P asterk i z ko. 
ścioła N. M. P . w Krakowie.

KATOW ICE.
Sobota. ‘M grudnia,

Codz. Przegląd P rasy  Polsk. i kom, 
meteor, z W arsz. 11.58. Sygnał cza-u. 
z Warsz. 12.10. Intermezzo muz. 12.50. 
Kom. gosp. 12.55. Kom. meteor, z W arsz 
15.25. W iad. wojsk, i strzel, z War.-,z. 
15.35. P ły ty . 16.00. Odczyt z W arsz. 16.15 
A udycja w ig ilijna  Cioci Heli dla dzie­
ci. 16.40. Odczyt z W arsz. 17.00. P rzerw a 
20.30. Słuchowisko z W arsz. 21.00. Ko- 
lendy. 21.30. „W igilja sam otnych" z 
W arsz. 22.00. P rogram  na dz. nast. '.203 
Tr. z W arsz. 23.00. K oncert ze Lwowa.
23.00. W igilja  dla ezł. polskiej eksptd. 
polarnej na W yspie Niedźwiedzie z 
W arsz. 23.40. D. c. koncertu ze Lwowa.
24.00. H ejnał z Krakowa, tr . P aste rk i 
z klaszt. oo. Franciszkanów  w Pane w 
nikach—Ligocie na Śląsku.

WARSZAWA.
Niedziela, 25 grudnia.

9.55 Program  na dz. bież. 10.00 Naoo- 
żoństwo z Krakowa. 11.58. Sygnał czasu. 
12.05. Przerw a. 15.30. P ły ty . 16.30. S 'n . 
ehowisko ze Lwowa. 17.00. Tr. z K ra­
kowa i Katowic. 19.25. Słuchowisko z 
K rakow a. 20.00. K oncert ze Lwowa.
21.00. Koncert. 22.10. Nowości i przeboje 
taneezne. e

KATOWICE;
Niedziela, 25 grudnia.

10.30. Naboż. z ko c. N. M. P . w Wiel 
kich P iekarach. 11.50. P rogram  na dz, 
bież. 11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
Przerw a. 15.30. P ły ty . 16.30. Słuchowi- 
sko ze Lwowa. 17.00 Koncert z K ra . 
kowa. 18.00. K oncert popul. 19.00 Tr. 
z Krakowa. 20 00. K oncert ze Lwowa, 
21.00 Koncert z W arsz. 22.10. Muz. lekka.

WARSZAWA.
Poniedziałek, 26 grudnia.

9.55. P rogram  na dz. bież. 10.00. n a ­
bożeństwo ze Lwowa. 11.35. Odczyt m i­
syjny. 11.58 Sygnał czasu. 12.05. P ro  
gram  na dz. bież. 12.10 Urz. kom. PTM. 
12.15. Poranek muz. z Filii. W arsz. 14.00 
Odczyt. 14.20. Muzyka ludowa. 14.40. 
„Co słychać o czem wiedzieć trzeba".
15.00. D. c. muzyki ludowej. 15.20. Aud, 
żołniersko-strzelecka. 16.00. Słuchowi­
sko z W ilna. 16.25. Kolendy. 16.45 Od­
czyt z W ilna. 17.00. K oncert solistów. 
17.55, P rogram  na dz. nast. 18.00. Mu­
zyka lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.25. 
Słuchowisko. 20.00 „Trzy życzenia" - -  
operetka. 22.60. Skrz. techn. 22.15 M u ­
zyka lekka. 22.55. Urz. kom. PTM 23.00. 
Muzyka z p ły t gramof.

KATOW ICE.
Poniedziałek, 2o grudnia.

1000. Nabożeństwo ze Lwowa. 11.35. 
Odczyt z W arsz. 11.53. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.10. Tr. z W arsz. 14.00. „C hry. 
stus a cywilizacja". 14.20. Tr. z Woisz.
16.00. Słuchowisko z W ilna. 16.25. Skrz. 
poczt. 16.45. Odczyt z W ilna. 17.00. K oi- 
cert z W arsz. 17.55. P rogram  na Iz. 
nast. 18.00. M uzyka lekka z W arsz. 19.60 
..Dwa nokolenia". 19.15. Rozmaito-!'’!. 
19.20.Kom. sport. 19.25. Tr. z W ars*
22.00. Skrz. poczt, techn. 22.15. P rogram  
na dz. nast. 22.20. Muzyka lekka. 2i.55. 
Kom. meteor, z W arsz. 23.00. Muzyka 
taneczna z kaw. Monopol

Grudzień
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Nr. 452.

Szkolnictwo zawodowe
w  szkolnictwie zawodowein .  do- 

kształcającem, w porów naniu z ub. ro­
kiem szkolnym, nie było żadnych waż­
niejszych zmian.

Szkoły te m ają na celu szerzenie 
wiedzy zawodowej wśród szerokich mas 
społeczeństwa polskiego, przynosząc 
wielkie dobrodziejstwo zarówno chlebo 
dawcom, jak  i ich praktykantem .

Jednym  z ważniejszych punktów u . 
stawy o przyumsowem nauczaniu za- 
wodowem jest to, że żaden p rak tykan t 
nie zostanie wyzwoiouy na czeladnika,
0 ile nie przedstawi świadectwa z u . 
kończenia szkoły dokształcającej zawo 
dowej. W Zagłębiu- mamy sz*ńł zawo­
dowych -  dokształcających ttdka. So. 
snowiec posiada trzy takie szk: ły: m eta 
Iową, handlowo - przemysłowy męską
1 handlowo przemysłową - żeńską. Kie- 
lownikiem tych szkół jest inż. Krzyż, 
kiewicz.

Publiczna szkoła zawodowa dokształ 
eająca z działem metalowym, mieści się 
przy ul. Wawel 13. P rzy  szkole tej p ro . 
wadzone są również działy stolarski i 
elektromonterski. K las jest sześć, ucz­
niów około 240. Kierownikiem jest prof. 
Piotrowski.

Szkoła handlowo - przemysłowa m e. 
ska mieści się w gim nazjum  Płockie­
go. Przy tej szkole prowadzone są k u r­
sy szewców, krawców, itp. K urs 3-leta', 
klas cztery, 160 uczniów, kierownikiem  
selroły dyr. Płocki.

W  ubiegłym roku uczęszczało do 
szkół zawodowych 900 uczniów w ro_ 
ku bieżącym — 500 uczniów.

V/ szkole handlowo - przemysłowej 
żem kiej kierownikiem jest p. Sochac­
ka. Lokal szkoły — szkoła im. K rT . 
Jadw igi, 1 las 3. uczenie 100 i naucza­
nie 8 godz. lyg.

Ogółem do szkoły uczęszcza 500 osób
Przy tych szkołach istnieje hufiec 

P. W."i W. F.
W ykładowcami w szkołach między 

inuem i są: inż. Krzyżkiwicz, dvr.
Płocki, dr. M ajer, prof. J .  Araerkiewiez, 
prof. W. Chrzanowski, ks. Piwnicki, dr. 
Tański., sędzia Th or a, p ro f Żebrowski, 
ks. Rubik, arcli. St: Mazurkiewicz, inż. 
Szydłowski, prof. J .  Dobrowolski* dr. 
Bilik, inż. Fabjanow ski, inż. Święcicki, 
prof. Rogowski, geom etra Jaw on yński, 
p. Tyłm an, Wł. Araszkiewiez i inni.

Koszta prowadzenia szkół pokrywa 
m agistra t i częściowo kuratorium . Lek­
cje odbyw ają się wieczorami. Przy 
szkołach istnieje międzyszkolna komi­
sja  porozumiewawcza. Najważniejszem 
zagadnieniem tej komisji obecnie jest 
sprawa, aby lekcje w szkołach rozpoezy 
nały się już o godz. 4-ej popoł

w XA©ŁĘB!U.
między innym i wchodzą pp.: prof. A. 
Brodnicki, prof. Ocioszynskr, inż. K rze­
m iński, prof. Chłapowski, inż. Gold, 
sztein, ks. Uchto, dyr. W alewski i kier. 
Miarek.

W  Dąbrowie prowadzona jest szkoła 
zawodowa - dokształcająca pod kierowa, 
inż. J .  K uźniaka.

Ogółem do szkoły uczęszcza. 170 ucz­
niów. Lokal szkoły mieści śię w szkole 
górniczej.

Szkoły zawodowe do roku szkolne­
go 1931.32 prowadzone byfy przez to­
warzystwo kursów  technicznych pod 
kier. inż. W ebera.

W  lokalu szkoły górniczo - Hutniczej 
prowadzono są również kursy  dokształ­
cające dla górników. K ursy  te prow a­
dzone są przez T. K. T. dla dorosłych 
robotników  rzemieślników.

Kierow nikiem  kursów jest inż. We­
ber.

Z arząd  Telefonów Sosnowieckich
P. A. S. T.

Komunikuje, że na m ocy zezwolenia Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów wprowadza na czas od 23 grudnia 1932 r. do 
1 kwietnia 1933 r.

uigi w opłatach za założenia i prieni^enia telefonów :
1) Przy opłacie z góry bez rozkładania na raty z a ło ­

żenie telef inu kosztow ać będzie 20 zł zam iast 100 zł.

2) Obniża się opłaty za przeniesienia telefonów:
w tym samym pokoju 
do innego pokoju
do innego lokalu w tym sam ym  budynku 
do innego budynku w tej samej posesji 
i do innej posesji

z 20 do 15 zł„
z 28 do 20 zł.,
z 35 do 25 zł.,
z 35 do 25 zł.,
z 75 do 50 zł.

Nowe podpory endecji
w Dąbrowie,

W Będzinie m ag istra t pronadzi dwie 
szkoły, mianowicie: handlową (4 klasy) 
i przemysłową (5 klas), do których u- 
częszcza ogółem 380 uczniów.

Kierownikiem szkół jest prof. M. 
Ocios^yński, sekr. M. Kondusz.

Stan liczebny uczniów w "oku bie- 
. żąeym jest większy.

W  skład personelu nauczycielskiego,

TEA TR M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Repertuar, świąteczny.

W niedzielę popołudniu o godz. Lej
po cenach popularnych od 49 gr. do 
2.49 zł. „MĄŻ Z GRZECZNOŚCI", ko- 
m edja w 8 aktach Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego.

W niedMelę w ieezorem o godz. 8.15 
po cenach zwykłych od 90 gr. do 359 
zł. „WESOŁA SPÓŁKA", farsa  w 3 
aktach Nauceya i Armonta.

W poniedziałek popołudniu o g. 4 ej 
efektowna węgierska kom edja M. T.en- 
gyela „PŁOMIENNA NOC". Ceny 
m iejsc popularne.

W poniedziałek wieczorem o g. 8.15 
„W ESOŁA SPÓŁKA". Ceny zwykłe.

We wtorek, dnia 27 bm. po cenach 
popularnych od 49 gr. do 2.49 zl. 
„W BŁĘKITNYM  EK SPRESIE", ko. 
m edja w 3 aktach B irabeau i Dollpya.

W środę, dnia 28 bm. — prem jera 
świetnej krotochwili Wł. Jastrzębiec- 
Zalewskiego pt. „NOWA ARYSTO­
K RA CJA " („Gobelin"’) Ceny miejsc 
zwykłe od 90 gr. do 3 59 zł.

„JA RM A RK  ŚMIECHU" w ten. 
trze m iejskim . Dnia 31 bm. (Sylwester) 
odbędą się dwa przedstawienia arcywe 
sołej rewji w 2 częściach (20 obrazach) 
w wykonaniu całego zespołu pt. „Ja r. 
marlę śmiechu". Na barwną całość zło 
zą się najnowsze przeboje taneczne i 
śpiewne oraz arcywesołe skecze. Ceny 
m iejsc zwykłe. I  sze przedstawienie o 
bodz. 8.15, TT-gie o godz. 10.30 wieoz.

W 1917 r. na terenie Dąbrowy za 
łożono polski związek zawodowy 
pracowników przemysłowych i han 
dlowych, którego działalność obej­
mowała początkowo tylko tmsze Za­
głębie. Związek ten z biegiem czasu 
rozwijał się coraz bardziej i obecnie 
obejmuje całą Rzeczpospolitą, Przed 
stawiciele jego konferują z ministra 
mi, biorą udział av międzynarodo­
wych kongresach pracy, prowadzą 
walkę o polepszenie bytu pracowni 
ków umysłowych, wywiera ją wpływ 
na ustawodawstwo pracy i t. p.

Politykę ze związku wyelimino­
wano, to też należą do niego pracow 
nicy z różnych obozów politycznych. 
Jak mahometanin, wstępując do 
świątyni Alłaha, zdejmuje w przed 
sionku obuwie, tak członek PZZPP. 
i H., wchodząc do lokalu związku, 
zostawia swoje przekonanie poza 
jego obrębem i w gronie innych 
członków jest tylko dobrze widzia­
nym kolegą po pracy. Zawdzięcza­
jąc przestrzeganiu tej zasadv, zwią­
zek mógł się tak świetnie r -zwinąć 
i skupić pod swoim sztandarem róż 
norodne żywioły polityczne

Pomimo istnienia tak potężnego 
zrzeszenia w świecie polskiej pracy 
umysłowej, pewni osobnicy w Dą­
browie pod egidą naczelnego wodza 
endecji zagłębiowskiej, p Michla, 
„zrodziły" jakiś płód poronim y pod 
nazwą „Związek pracowników lian 
dlowych, bankowych i biurowych“.

O istnieniu tej efemerydy dowie 
dzieliśmy się z dwukrotnych wzmia 
nek w „Kurjerze Zachodnim". Ko­
mu potrzebne jest tworzenie jakiejś 
karykatury związku obok istniejącej 
już olbrzymiej organizacji pracowni 
ków umysłowych1! Kilku ambitnym 
osobnikom, półanalfabetom umysło­
wym, niemająeym nic wspólnego z 
praca intelektualną. Jeden z tych 
pseudo - społeczników, podobno by­
ły pomocnik maszynisty. w yczyn ia , 
jący pod względem swych przeko­
nań różne komedianekie salta był bo 
wiem wyzwoleńcem, socjalistą, cha­
dekiem, wielkim redaktorem (od sie 
dzenia w pace); umizgał sie też do 
BBWR., lecz wszędzie poznano pta 
szka po piórkach i nie pozwolono 
miernocie wysunąć się na czoło, więc 
obecnie, pragnąc przy endeckim 
ogniu upiec własna pieczeń, chroni 
się pod skrzydła, „Pracy Polskiej", 
majac nadzieję, że pod skrzydłami 
tętni wykluje mu się jakaś lukratycz

na posada.
Drugi znów — to zredukowany 

policjant, wiecznie kandydujący na 
obrońcę sądowego, a oprócz tego, 
według swego mniemania, kandydat 
przynajmniej na starostę, skoro 
tylko panowie endecy obejmą rządy 
w Polsce. Jest także i były kandy­
dat na mistrza od wieszania prze­
stępców, bo zapewne nie wszystkim 
wiadomo, że Dąbrowa może poszczy 
cić się takim ananasem, który ubie 
gał się o wakującą w Polsce posa­
dę kata, lecz i do tak zaszczytnego 
zajęcia potrzeba pewnych kwalifika 
eyj, a przedewszystkiem znajomości 
anatomji, a on... to głowa do po­
złoty.

Znalazł się też megaloman litera 
cki, udający redaktora, który nigdy 
nic nie redagował, gdyż po polsku 
pisać poprawnie nie umie. Tacy to 
„ideowcy" zamierzają zorganizować 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych, łudząc ich obietnicami' wyjed 
nania znacznych zasiłków i pomocy 
w naturze i gotówce.

O tern głoszą publicznie a skry 
cie kombinują, że przy poparciu 
naiwnych, w czasie najbliższych wy 
borów do rady miejskiej w Dąbro­
wie, uzyskają mandaty radnych i 
posady w magistracie.

Niechże więc bezrobotni pracow­
nicy umysłowa nie pozwolą się wo­
dzić za nos różnym szarlatanom po 
litycznym, a  zorganizują się przy 
PZZPP. i H.. bo tylko liczne i po­
tężne zrzeszenie pracownicze może 
jakaś pomoc dla nich wyjednać.

N a zakończenie winszujemy, 
„Pracy Polskiej" tak chlubnego i 
cennego nabytku.

S. Hegiel.

NA GWIAZDKĘ!
Perfi my. wody kolońskie, 
rozpyla we. kremy, mydlą, 

puderniczki 1 t. p.
Hurtownia Apteczna,

I Perfumerja

M Jagiełłowie?
SOSNOWIEC, 3 -g o  Maja 7 

telefony 1-71 i 3-59.
— CENY NAJNIŻSZE —

hj 
)

Pieśń Nocy
to największy sukces  

światowy

|  J a n a  Kiepury

%

OD WYDAWNICTWA.
Wszystkim czytelnikom i przy­

jaciołom naszego pisma zasyłamy 
żyezenia Wesołych Świąt.

Następny numer „Expresu Za­
głębia" ukaże się we wtorek 27 Im.
0 zwykłej porze.

- — «>()»-------

Z KIELC.
(Ił) Pobicie. W ąsik Stanisław , zam. w 

Szydłówku pod Kielcami, zameldował, 
że na ulicy W arszaw skiej w Kielcach, 
gdy jechał wozem z P lu tą  Zygimm.em
1 trzem a innym i znajomymi, podbiegło 
do nich 3_cli nieznanych osobników, któ 
rzy pobili go laskam i. Usialono, iż 
spraw cam i tego pobicia byli. B ajdiuk 
Michał,, Zygm unt i J a n  bracia Gajdo 
wie — wszyscy z Kielc, których przeka 
zano władzom sądowym

(k) Pożary. We wsi K rajno  _ S ta ra  
Wieś, gnu Górno, pow. kieleckiego, w, 
zagrodzie K ołodzieja Franciszka w y. 
buch! pożar, który zniszczył dom miesz 
kalny. S tra ty  wynoszą 2800 zł. — Usta 
łono, iż pożar powstał w skutek zapale 
nią sie sadzy w kominie.

W posesji Romanca Jan a  przy ul. 
Domaszowskiej nr. 99 w Kielcach, z 
przyczyn narazie nieustalonych wy­
buchł pożar, k tóry  zniszczył dach nad 
domem i szopą, oraz sąsiedni i  om nale 
żący do sukcesorów Kulińskiego Stani 
sława. Ogólne s tra ty  wynoszą 3000 zk

We wsi P ielgrzym  o wice, gm. Lubo- 
rzyea, pow. miechowskiego, wybuchł po 
żar w folw arku Zakrzyńskiego W lady 
sława, k tóry  zniszczył 2 stodoły wraz 
ze zbioram i, oraz szopą z drzewem. 
S tra ty  wynoszą około 50.000 zł. — Przy 
czynu pożaru narazie nieustalona.

(k) K radzież. Adamczyk M arceli, 
zam- w Kielcach przy P lacu M arszałka 
Piłsudskiego nr. 12, zameldował, że 
na początku listopada br. nieznany zło 
dziej z niezam kniętej kom órk; skradł 
m u różną garderobą. Adamczyk po 
w yjściu na m iasto, poznał swoją wa- 
tówką na Sołtyku Aleksandrze z K a r. 
ezówki, k tó rą  od wymienionego odebra 
no. — Sołtyka przekazano władzom są 
dowym.

— ooo—

Z SOSNOWCA.
NABOŻEŃSTWA W  K O ŚCIELE 

PARAF,IALNYM  W  SOSNOWCU.
W kościele p a ra fja ln y m  w Sosnow­

cu podczas św iąt Bożego Narodzenia 
cdbądą sią następujące nabożeństwa! 
w w igilją  Bożego N arodzenia o godz. 
4 popoł. nieszpory, o godz. 11.30 ju trz ­
nia. o godz. 12 w nocy msza pasterska.

W pierwszy dzień św iąt o 6, 8 i 9.39 
msze świąte, o godz. 11 uroczysta suma, 
o godz. 12.30 cicha msza święta, o godz.
3 popoł. nieszpory.

W drugi dzień św iąt o godz. 6, 8 i
9.30 mszo św., o godz. 11 suma, o g o li.
12.30 cicha msza św. < o godz. 3 popoł. 
nieszpory.

W pierwszy dzień świąt o godz. 3.30 
rano odpraw iona zostanie msza świeża 
w więzieniu przez ks. prefekta Brodzik 
skmgo, o godz. 9.30 rano ks. kanonik 
Jankow ski odpraw i mszę św. w hucie 
..Milowuce". W drugi dzień świąt od. 
praw iona zostanie również msza św.
0 ł/odz. 9.30 rano przez ks. Konieczne 
go

OQO

(s) Zarząd stowarzyszenia „Car i. 
tas" zwraca się z prośbą do osób, które 
jeszcze nie zwróciły lis t ofiar z „Ty­
godnia Miłosierdzia", aby listy te Łyły 
przesłane na  ręce dyrek tora  , C aritas" 
ks. kanon. F r. Raczyńskiego (Sosno­
wiec, ul. 3 m aja  20). Jednocześnie poda 
je się do wiadomości, iż składki na 
listach z „Tygodnia M iłosierdzia" będą 
uważane, jako oT.ary zam iast powinszo 
wań noworocznych i ogłoszone w miej 
scowej prasie.

(s) D yrektor gim nazjum  im B. P ru  
sa  w Sosnowcu p. A. Ledwoa uczestni. 
czył w kursie wychowawczym urządzo 
nym przez m inisterjum  W. R. i O. P. 
w W arszawie w czasie od dnia 14 listo 
pada do dnia 17 bm. Obecnie powrócił
1 objął urzędowanie.

(s) Kradzieże. Z zakładu piłoikarskie 
go M aksa Łowaka, przy ul. W iejskiej
4 w Sosnowcu, skradziono pilniki, wart. 
200 złotych.

— Józefowi Godlewskiemu, zam. 
przy ul. W iejskiej 12, z szafy na kory 
tarzu skradziono garderobę, wart. 500 
złotych.



T E N  D R U G !  G I P S .
Kupiec w szponach sobowtóra.

c A A ta n n e tG M SL ifr KATOWICE

i lO U A M P T R ,

KATOW ICE.

C H O IN K A  I  G W IA Z D K A  D LA  N A J­
B IE D N IE JS Z E !  D Z IA T W Y  W ŻEŃ­
S K IE J  S Z K O L E  R Z E M IO SŁ  IM . KS.

K A N O N , F il ,  R a ( Z Y Ń SK IEG O  
W  SOSNOW CU.

S ta ran iem  sam orządów  uczenie szko 
ły  rzem iosł i szkoły g-ospudarczej żeń 
skie.i urządzono choinko d la n a jb ied n ie j 
szych dzieci bezrobotnych z ^ le lca . W  
p iękn ie  udekorow anej sa li zgrom adziło  
się przeszło 100 dzieci z m a tk am i o raz 
p rzed staw ic ie lk am i sam orządów  ucze­
n ie i g ronem  rauczycie lsk iem . P rz y  
n ad e r m iłym  n as tro ju  członkinie sam o 
rządów  obu szkół podaw ały  dzieciom  
p rzyrządzone orzez się śn iadan ie . P rz y  
p iękn ie  udekorow ane j i ośw ietlonej 
choince zaśp iew ano  kolendy, a  serdecz 
ne przem ów ienia do obecnych ks. kan. 
F r .  B aczyńsk iego  i dy r, O leśnickiej zo 
s ta n ą  n ie z a ta r te  w pam ięc i u c z e s tn i­
czących w te j m iłe j u roczystości f i ln n . 
trop i„no  -  w ychow aw czej.

N a zakończenie ks. kanon. F r . B a . 
czyńsk i ro zd a ł dzieciom  pam ią tk o w e o- 
b razki. a  sa m o rz ąd y  uczenie zebrane 
przez się upom ink i w postaci u b ranek , 
b ie lizny , pończoch, obuw ia etc.

U czestn iczka K- M.
— ~ ( >0° -----------

7, !?ĘI)ZINA.
( I j J  K oło L O P P . p ic y  szkole pow . 

szechnej nr. 5 u rządziło  w sobotę 17 
hm . u ro czy stą  ak ad em ję  ku czci ś. p. 
p o r. Ż w irki i W igu ry . — In ic ja to ra m i 
te j ak a d em ji 1 Ni p. W róblew ski, opie 
kun  koła L O P P , o raz  in s tru k to r  tegoż 
k o ła  p. G ałka . N a uroczym to.-ć złożyły 
sie  śp iew y i d e 'd am ac je , zaś o rozw oju 
lo tn ic tw a  w P o lsce  i działa lności kół 
L O P P . w y g ło sił r e f e ra t  in s tr . m ie jsk . 
k o m ite tu  Ł O E P . w Będzinie p. 
H a r tm a n .

(b) Z m ie jsk ieg o  ko rn i'e t u L O P P . w 
B ędzinie, K oło in s tru k to ró w  I I  i I I I  
k a t. w B ędzin ie u rządziło  w sobotę dn. 
17 bm. w ycieczkę do e lek trow n i okręgo 
w ej. W  wycieczce te j wzięło udział 30 
osób. Z arząd  tą  d ro g ą  u p rze jm ie  dzię­
k u je  d y rek c ji d e k tro w n i okręgow ej za 
ła sk aw e zezw olenie n a  zw iedzenie, a w 
szczególności k ie row n ikow i inż. N ow a 
kow skiem u, k ló ry  o p ro w ad :a l zwiedza 
jącyeh  i o b ja śn ia ł u rządzenó i m echani 
czne kotłów  i tu rb in .

W  tych  dn iach  zosta ł zasończony  
k u rs  L O P P . d la  pracow ników  elek lrow  
ni. O gółem  przeszkolono 35 o s ^  k tó rzy  
o trzy m ali św iadec tw a z ukończenia. 
E gzam in  p rzep row adz ił in sp e k to r  L.O. 
P.P . p. D ziobom  zaś k ierow nik iem  k u r 

Yu i w yk ładow cą by ł in s tru k to r  
H artm an :

 o0 o------
Z DĄBKOWY

fd) B al re p re z e n ta c y jn y  L. M. i K .
D n ia  14 styczn ia  w sali re su rsy  w Dą« 
brow ie, pod p ro te k to ra te m  s ta ro s ty  J. 
B oxy  i pułk . R arog iew ieza , dowó ley 
23 p. a. 1. w B ędzinie, odbędzie się 
p ie rw szy  w  Z ag łęb iu  bal re p rez en ta ­
cy jn y  lig i m o rsk ie i i k o lo n ja ln e j, z 
k tó reg o  dochód przeznaczono n a  fu n ­
dusz k o lo n ja ln y .

Ba! (en o rg a n iz u ją  połączone za­
rzą d y  oddziałów  L  M. i K . w D ąb ro ­
w ie i B ędzinie p rzy  w spó łudziale  w cha 
ra k te rz e  gospodyń i gospodarzy  w /b i ­
tn i p rzedstaw ic ie le  m iejscow ego spole . 
ezńsl w a. '

(d) W y k ry c ie  fa łszerzy  50-groszówck. 
Dn. 22 bm., w  m ieszk an iu  w łasnem  
p rz y  ul. 3 M a ja  25 w D ąbrow ie, w e ra . 
sie fa b ry k o w a n ia  m onet 50 i 20 groszo 
w ych. za trzy m a n e  zosta ły  W ik to r ja  K a 
w a, la t  50, o raz  có rk a  je j  J a n in a , ia ł 
23. W  czasie rew iz ji znaleziono k ilk a ­
dz iesią t fa łszyw ych  m onet 50 i 20_gro 
azowych, fo rm y  gipsow e, m etal, o raz 
n ac zy n ia  do p rz e ta p ia n ia  m e ta lu . O 
bydw ie w raz  z dochodzeniem  przekaza 
ne zo s ta ły  w ładzom  sądow ym .

Pieśń Nocy
to korona świetnego  

repertuaru

K i n a  E d e n .

Mieć sobowtóra to rzecz; wysoce 
nieprzyjemna, zwłaszcza jeśli się 
jest godnym, spokojnym obywate­
lem, z brodą i w długim czarnym 
angłezie, a ten drugi to to.4-.ant, to

iardziarz, zabawidamek i wogóle 
człowiek bez skrupułów.

W takim położeniu znalazł się 
właśnie solidny kupiec p. Mordka 
Gips. Od pewnego dnia zaczęli się

Beee*e@s«eeees»eeeeeeeee*!iee@«
„NOC SIĘ ZACZYNA..."

Już we wtorek rozpoczniemy druk nowej, sensacyjnej po­
wieści p. t.:

„ISiOG SIĘ 2AC2YNA,,.”
świetnego autora St. A. Steewana.

Jest to powieść pisana barwnie i żywo, a najważniejsza na­
der ciekawie „Noc się zaczyna*"... wzbudzi niewątpliwie wielkie 
zainteresowanie naszych czytelników.

s© *© *® **® #*® *®  © © m n m m m m w *  

Niwe redukcje w modrzejewskich zakładach
S o s n o w c u .

— niewiadomo.
Szereg zakładów przemysłu wy cli 

a v  Sosnowcu wprowadził ostatnio 
i  zw. „przerwy świąteczne'1. F a ­
bryka Kulczyńskiego unieruchomi 
ła kilka działów na okres 7 dni, t. j. 
do 1 stycznia, od t stycznia zaś a- 
nieruchomi również na okres 7—10 
dni inne działy.

Fabryka kabli i drutu unieru­
chomiła fabrykę na okres blisko 2 
tygodni, t. j. od 18 bm. do 1 stycz­
nia.

Na kopalniach w Zagłębiu pra­
ca odbywa się normalnie.

W

W tych dniach modrzejewskie 
zakłady górniczo - hutnicze w So­
snowcu zredukowały około 300 ro­
botników. W hucie , Milowice" zre- 
dukoAvano 170 robotników, w hucie 
„Katarzyna" zaś około 120. P rzy­
czyną redukcji jest brak zamówień 
W hucie „Staszic" ograniczono pra 
cę z 6 do 5 dni w tygodniu.

Dyrekcja zakładów spodziewa 
się, że w najbliższjm czasie otrzy­
ma obiecane zamówienia i wów­
czas zredukowani robotnicy mają 
być przyjęci z powrotem do pracy

Kiedy te zamówienia nadejdą

Jak się magistrat czeladzki 
opekuie sierotami?

N a p e ry fe r ja c h  m ia s ta , nad s tru m y ­
kiem , łączącym  się  bezpośrednio z B i j -  
n ieą, s to ją  w tulono w kępę rozłożystych 
drzew  n isk ie  zabudow ania m urow ane 
(b. kom ora cełna). To m ie jsk i sierocL  
niec w Czeladzi. P u lsu ją ce  tam  życie 
; p iękne położenie sierocińca p rzykuw a 
do siebie uw agę n ie jednego  p rzccho . 
dnia. N ie od rzeczy tedy  będzie wspom  
nieć pokró tce  o h is to rji. te j pożytecz­
n e j in s ty tu c ji  i słów  k ilk a  poświęcić 
je j  założycielom .

W  roku  191C sie ro tam i w Czeladzi 
za ją ł się, u tw orzony z in ic ja ty w y  ów­
czesnego proboszcza śp. ks. U rb a ń sk ie , 
go, kom ite t ra tu n k o w y . Załóż. >no wów­
czas dwa sch ro n isk a; jedno  av gm achu 
obecnego sądu  i w dom u p. K ozłow skie 
go p rzy  ul. M ilow ickiej, w k tó iy m  znaj 
dow ało pom ieszczenie p rzecię tn ie  po 20 
n a jb ied n ie jszy ch  dzieci. W  dwa la ta  
później po łączenia ty ch  dw uch s ie roc iń ­
ców dokonał sędzia R. H erm an , przy- 
ezem p o d ją ł się  ciężkiego obow iązku 
p row adzen ia sierocińca przez szereg  na 
stępnych  la t, t j .  do 1925 r. W  n as tęp ­
nych la ta c h  p rac y  tej pośw ięcił się p. 
M. K oprzyw a. D opiero  w  1928 r. opn ka 
n ad  dziećm i przeszła  w ręce m a g is tra ­
tu  Czeladzi. B y ła  ona i je s t wzorowa. 
Dzieci poza eodziennem i za jęciam i w 
szkole czy rzem iośle, o d d a ją  się szcze­
rzo p ra c y  w polu , co posiada m ew ątp li 
wi duże znaczenie wychowawcze.

S ierocin iec u p ra w ia  8 m ó rg  g ru n . 
tu  ornego, a  p rzy tem  posiada  =pory in ­
w en tarz , k tó ry  w  dużym  sto p n iu  od­
ciąża w y d atk i zw iązane z n trzy m a­

n iem  sierocińca.
Społeczeństw o czeladzkie u trzy m u je  

żyw y k o n ta k t z  eierocińcem  i spieszy 
m u  z pomocą. W y starczy  w spom nieć, 
że urzędnicy  tow. „S a tu rn "  n a  gw iazd­
kę 'w ub. roku  o fiarow ali a p a ra t 3 
lam pow y, a  n as tęp n ie  często p o m a g a ją  
finansow o. M a g is tra t w trosce o u- 
śm iech i rad o ść  sw ych w ychow anków  
obdarza  ich po d aru n k am i gw iazdkow e- 
m i w postaci nowego obuw ia, odzieży i  
łakoci. Z adan iem  m a g is tra tu  n ie  je s t 
ty lk o  przyodziać i  n ak a rm ić  sw ych 
w ychow anków , lecz w yrobić w ni cli 
p iękne c h a ra k te ry  i dać im  możność 
zdobycia jak ieg o ś zawodu, by  r>o opusz 
czeniu m urów  sierocińca w ychow anko­
wie jego s ta li się dobrym i i pożytecz­
nym i obyw ate lam i państw a. Od chw ili 
założenia Bierocińea zak ład , ten  opuśc i­
ło 60 w ychow anków , w tem  jeden  p r a ­
cu je  w zawodzie nauczycie lskim , reszka 
zaś jak o  b lacharze, g iserzy , szewcy itp., 
a  6 dziew cząt zaś ukończyło szkołę go_ 
spodarczą.

Obecnie w sie roc ińcu  opiekę z n a jd u ­
je  30 dzieci płci obojga, w  *rielui od 
p ó łto ra  roku  do ukończenia rzem iosła. 
O gólny koszt u trzy m an ia  s;erocińea 
wynosi około 15 tys. zł. rocznie.

D zięki obecnem u k ierow nic tw a m ia ­
s ta  budynk i po b. kom orze celnej zo­
s ta ły  n ab y te  od rządu  za sum ę 20 tys. 
zł. Pozw oli to  w przyszłości n a  po­
w iększenie istn ie jącego  sch ron iska d la 
starców  i co n ie  je s t w ykluczone — 
dla siero t.

A
WESOŁYCH ŚW IĄT Bożego Narodzenia Szanow­

nym Swoim Kiijentom przesyła
Br. Konieczny

Skład W ędlin  
Sosnowiec, W arszaw ska 14.

Szanownym kiijentom Serdeczne świąteczne Zycze-
, ni a zasyła

P. KUCHARSKI.

Wszystkim bywalcom restauracji „ Warszawianka* 
Serdeczne Życzenia z okazji św ią t zasyła

ZARZĄD.

schodzić do jego mieszkania 
dziw ni jacyś goście.

Byli to kelnerzy z rachunkami, 
krawcy z protestowanemi wekslami, 
chłopcy z kwiaciarni z żądaniem ure 
gulowania rachunków za kwiaty 
przesiane znanej gwieździe kabaro 
towej, a zamówione przez p. M. 
Gipsa.

Nieszczęśliwy handlowiec szarpał 
się z rozpaczy za brodę i przysięgał, 
że o niczem nie wie, ale nie znajdo- 
A v a ł  wiary nawet u własnej żony.

— Mordka, co ty nie robisz, coł 
Się szalejesz a v  restauracjacn szam- 
piona pijesz też, róż, konwulsji i 
stokrotek posyłasz do artystki. Ja  
pójdę do rabina!

Rozpacz nieszczęśliwej żony nie 
winnie posądzanego o okropne wy­
kroczenia człowieka poczciwego, by 
ła tak straszna, że nie wytrzyma! on 
już dłużej, przeprowadził wywiad i 
ustalił, że wśród Gipsów jest 

jeszcze jeden Mordka, 
który poniewiera po nocach to za­
cne nazwisko, hulając na rachunek 
statecznego kupca.

Birbant urządzał się w ten spo 
sób, że wystawiał zobowiązania, pod 
pisując je M. Gips i opatrując adro 
sem swego imiennika.

Cała rzecz ujrzała świado dzień 
ne dzięki sprawie wytoczonej przez 
jedną firmę perfumeryjną cnotliwe 
mu p. Gipsowi o 2 flakony perfum 
zamÓAvionych z pewnością przez je 
go soboAYtóra. Perfumy te pozywają 
ca firma posłała pod adresem pięk­
nej panny Loli.

— Czemuż pan nie chce _ płacić 
za te perfumy — pyta sędzia p. 
Mordki.

— Jak ja mogę zapłacić proszę 
pana sądu, ldedy ja z tego nic nie 
miałem. Ja  tej pannie Loli wcale 
nie znam. Wogóle tu jest można po 
wiedzieć pomyłka niespraAv'edliwo- 
ści. Ja  właściwie nie jestem ja!

Czy jak ja mam sklep i p -datków 
i komorne nie zapłacone to ja mo- 
gie kupować butelek z odiekołonem 
dla jakiejś

sziksy.
Nieszczęście na moją głowę z 

tem drugiem Gipsem!
Świadkowie potwierdzili wersja 

o sobowtórze p. Mordki, wobec czego 
sąd powództwo za perfumy oddalił.

A prześladowany kupiec D o ­
siągł, że nie spoćcie aż odnajdzie 
tego drugiego M. óipsa.

Brak słów  uznania dla

J a n a  K i e p u r y
za film

Pieśń Nocy
C U K IE R  I  W Ę G IE L  D L A  B E ZR O ­

BO TN Y CH .

Ziviązek zacnednio  - po lsk i p rzem y­
s łu  cukrow niozego w P oznan iu  oraz 
zw iązek zaw odow y polskiego przem ysłu  
cukrow niczego b. K ró les tw a  Polskiego, 
W ołyn ia , M ałopolski i Ś ląska ofiarow a 
ły  za pośrednictw em  ra d y  naczelnej 
polskiego p rzem ysłu  cukrow niczego po 
25 w agonów  cu k ru  na rzecz funduszu 
pom ocy bezrobotnym .

K o p aln ie  w ęgla, zjednoczone w pol­
sk ie j konw encji w ęglow ej o h arow ały  
40 proc. zniżki od cen konw encyjnych  
za w ęgiel, n ab y w an y  przez fundusz po 
mocy bezrobotnym .

ADWO<AT

zybmunt łokczewski
b. sędzia Okręgowy Śledczy
otworzył kancelarię

w Będzinie, ul. M ałachowskiego 36.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia4*,
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J a n  Kiepura
wzniósł  s ię  na wyżyny  

artyzmu w filmie

P i e ś ń  Nocy
Z Z A W IE R C IA .

(z) Z życia nauczycielstwa. Pod prze 
wodnictwem p. M illera odbyło się pj„ 
siedzenie zarządu oddziału powiato­
wego związku nauczycielstwa polskie­
go, na którem przyjęto sprawozdanie 
z zorganizowanego kursu  społeczno . 
oświatowego dla nauczycieli pow iatu 
zawiorekiego i olkuskiego. Zapoznano 
się z nową ustawą o stosunkach s łu ż ­
bowych nauczycieli, m em orjałern za 
rządu głównego do m in istra  W. R i 
O. P., w sprawie zmian w ustawie, z 
funduszem wzajem nej pomocy, który 
przew 'du je  odprawy dla zwolnionych 
bez zaopatrzenia em erytalnego nau­
czycieli od 1000 do 300 zł., z regulam i­
nom pomocy praw nej. Uchwalono 
składką miesięczną w kwocie 3 zł. Zor­
ganizowano sekcją społeczno - oświa­
tową, złożoną z nauczycieli, którzy u- 
kończyli kursy oświaty pozaszkolnej 
w tym  celu, aby skoordynować i upo. 
rządkowac działalność ku lturalno  - 
oświatową w powiecie i położyć koniec 
panującem u w tej dziedzinie chaosowi. 
W ybrano do kom isji lustratorów  ,'P- 
T. Żurka i M. Dudałą i powierzono im 
lustracją  wszystkieh ognisk w powie­
cie. Apelem ożywienia działalności w 
komórkach organizacyjnych i konecli- 
dacji sił w szeregach związkowych 
zamknięto posiedzenie,

(z) „Gwiazdka" w kole młodego czci 
wonego krzyża. U jaw niające od pew­
nego czasu ożywioną działalność, kolo 
mło-ngo czerwonego krzyża przy miej 
scowem sem iuarjum  nauczycielskie m 
urządziło „gwiazdką" dla najb iedn ie j, 
szych dzieci. Członkinie koła przyszy­
kowały dla 40 dzieci paczki, zaw iera­
jące ciepłą odzież, bielizną, buciki itp. 
Funuusze na ten cel zdobyło koło rlro. 
gą dobrowolnych o fiar zebranych 
wśród swoich koleżanek i znajomych.

(zł U branka dla biednych dzieci. O- 
negdaj w sali szkoły szklarskiej, od­
było sią rozdanie 30 sztuk ciepłych u . 
branek dla chłopców w wieku szkol 
nym i przedszkolnym. U branka te o- 
fiarow ałi prezesostwo pp. Stanisław  i 
Joanna Holenderscy. Mimo skrom nej 
akcji, jednak rozdawnictwo to przy. 
brało charak ter dość uroczysty. W uro 
czystości tej wzięli udział pp.: o fiaro ­
dawca prezes S. H olenderski, kom isarz 
Langert, kierownicy szkół powszech­
nych pp. M iller, M iśniak i Nowak, 
kier. opieki społecznej p. S. Rajczyk i 
przedstawiciele prasy. Dzieci m ajacą 
być obdarowane, przybyły z rodzica, 
mi. Do zebranych rodziców i dzieci ser 
deczne przemówienie wygłosił k om i­
sarz L angert — podnosząc zasługi pift 
zesosiwa Holenderskich, którzy w_o- 
sta trrch  czasach ponoszą zbyt pokaźne 
ofiary na rzecz bezrobotnych.

(z) Krwawe porachunki osobi8te. W 
tych dniach we wsi siedlisowiee. gmi 
ny  Kroczyce, pomiędzy W awrzyńcem 
Gubasem. a braćmi Stefanem  i An' o_ 
nim  Kazioram i. mieszkańcami tejże 
wsi, w ynikła gwałtowna sprzeczka, w 
trakcie której wojowniczy Kaziorowią 
pobili zbyt dotkliwie Guhasa, tak, że 
m usiano go przewieść na kurację  do 
szpitala kasy chorych w Zawierciu. Na 
drugi dzień z powodu odniesionych ran 
Guha= zmarł.

K S A W E R Y  M O N T E M N .

BRATOBÓJCA

Wykrycie drukarni komunistycznej w Sosnowcu Z E  S P O R T U .

Romans
107.

W związku z wykryciem lok 
tu techniki okręgowej, która się 
mieściła w domu przy ul. Mai- 
chowskiego w Sosnowcu i areszto­
waniem technika okręgowego Wło- 
dzimirskiego. wydział śledczy w °  ■ 
snowcu prowadził w dalszym cią ; 
energiczne śledztwo, które w nie­
długim czasie doprowadziło do wy- 
wykrycia drukarni.

Policja, przeszukując piw nico, 
znajdującą się pod lokalem techni 
ki okręgowej, gdzie również znajdo

wała się pracownia tapicerska b ra­
ci Feldmanów, znalazła ukrytą pod 
węglem małą drukarnię.

W toku śledztwa aresztowany 
został sublokator Feldmanów Izaak 
Langier, kuśnierz z zawodu, k’óry 
urządzony miał w jednym pokoju 
mały warsztat. Langier współdzia­
łał z Feldmanami, pomagając im w 
robocie komunistycznej. Przekaza­
no go do dyspozycji sędziego śled­
czego.

jedna noc w Monte Carlo
zgu b i ła  p r o w in c jo n a ln e g o  n a u czy c ie la

Wąskie, czyściutkie, brakowane 
okrągłemi kamieniami uliczki wśród 
niewysokich domków z ziel. nemi o- 
kiennicami — oto widok miasteczka 
Neusalz nad Odrą.

„W takim miasteczku" myśli so 
bie podróżny, patrząc z okna wago 
nu na czerwoną cegłę dachów „lu­
dzie muszą być szczęśliwi. Bez pra­
gnień, bez marzeń, w ciszy

powszedniego dnia ..."
Antoni Waldenhof był mieszkań 

cem Neusalz. Był emerytowanym 
nauczycielem, miał lat przeszło CO, 
mały doinek z ogródkiem i kilkana­
ście tysięcy oszczędności.

Ale stary nauczyciel lubił cho­
dzić do kina.

I tutaj, w ciemnej sali, /Umiera­
ło mu serce, gdy widział na ekranie 
długie aleje palmowe słonecznego 
południa; gdy po marmurowych 
schodach wspaniałego pałacu gry 
wchodzili strojni państwu; gdy 
wykwintne samochody bezszelestnie 
sunęły wzdłuż wybrzeża

lazurowego morza ,
I siary nauczyciel marzył o Ri­

wierze, marzył o Monte Carlo.

I  oto, stało się coś zdumiewające 
go. Pewnego dnia, stary pan ode­
brał sumy, które miał na hipotece, 
zapakował do kufrów wszysikie cen 
niejsze przedmioty, m/wet pamiątko 
wy srebrny kubek, z którego pijał 
Napoleon i który od lat przechowy­
wano w rodzinie nauczyciela, i... 
wyjechał.

Siało się tak, jak zwykle w ta­
kich razach. Z początku, nauczyciel 
wygrywał w Monte Carlo, po tern 
zaczął przegrywać. Przegrał wszy­
stko co do grosza; sprzedał srebrny 
kubek Napoleona i przegrał i te pie 
niądze.

Za ostatnie grosze przybył trze­
cią klasą do domu.

Ale tu czekała go nowa klęska. 
Pociągnięto go do odpowiedzialności 
za niedozwolone wywiezienie poza 
granice Niemiec

12 tysięcy marek.
Skończyło się za jednym zama­

chem wszystko: spokój, dobre imię, 
dobrobyt. Awanturnicza wycieczka 
starego nauczyciela stała się jego 
zgubą.

Poważne Towarzystwo Ubezpieczeń
p o s z u k u j e

Zastępców w tizia<ai h rzeczowych na prowizję
dla m iasta i okolicy.

Osoby i o iu idalące stosunki w  handlu i orzem yśle zachcą złożyć otartą z po­
daniem  refer-rc>' pod „T stw o Ubezpieczeń" do Biura O głoszeń Teofil P ietraszek, 
W arszawa, M u s'M k o w sk a  115.
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JEDYNA
rzeczywiście bigjeniezftie sp reparow ana z jed w a­
bistej gumy na zasadach osta tn ich  wym agań n a ­

uki sporządzona P R E Z E R W A T Y W A

Nie użymąe.e przestarzałych fabrykatów psujących Wisz ustrój nerw.w/
Żądajc ie  T Y L K O  C p f } U | I C ' V > d a) dis się namó- 
oryginalną markę 3 9 W wić na coś innego ,

Jakoż po chwili otworzyły się 
drzwi gabinetu i sędzia zapr. «il 
obu panów do siebie. Wskazawszy 
im krzesła, zwrócił się do nich z 
temi słowy:

— Sprawa, w której panów we­
zwałem jest więcej natury prywat 
nej. Bardzo być może, iż w czasie 
mniej lub więcej oddalonym dz* 
sieejsze zeznania panów okażą .dę 
pożytecznemi dla sprawy, prosił­
bym więc bardzo, by panowie ze 
chcieli udzielić mi dziś informa yj 
o tyle ścisłych, by nie potrzebowali 
ich zmieniać, gdy zawezwę pan 'w  
w charakterze świacików. Proszę 
więc panów, a w pierwszym rzędzie 
p. kasjera, by zechciał w ytę:yć 
umysł i przypomnieć sobie dokład­
nie ilość gotówki, którą zrabowane 
z kasy ś. p. Ryszarda Verniera. A 
więc, ile wynosiła ta suma?

— Pięćset pięćdziesiąt dwa f j-  
siace dwieście dwadzieścia siedem

franków i coś centimów, ale ile — 
przypomnieć sobie nie mogę.

— Czy stanowczo pan twierdzi, 
że w kasie nie było więcej pienię­
dzy? — zapytał sędzia.

— Ależ z całą pewnością wiem, 
bo sam przeliczyłem...

— A panu, panie Grivot, rów 
rież nie nie wiadomo o większej 
ilości gotówki, znajdującej się w 
kasie w dniu zbrodni? — zapytał 
sędzia.

i- * -if

Wizyta u sędziego zaniepokoiła 
jednak Grivota. P. Savanne bo­
wiem wrócił do zapomnianej, zda­
wałoby się, sprawy zamordowania 
Ryszarda Verniere.

Pytania sędziego, zmierzające 
do ustalenia wysokości zrabowa­
nej sumy, rudzież przejrzysta alu­
zja, że w kasie musiało znajdować 
się daleko więcej gotówki, niż 'o 
stwierdził stanowczo kasjer Prieur, 
wprawiły Grivota w stan zdener 
wowania, którego nawet nie potrą 
fił ukryć.

Raz po raz Grivot ocierał pot z 
czoła i oddychał głęboko. Przed 
oczyma majnczvły mu kraty wię­
zienne, a sędzia Savanne przco 
brażał się chwilami w posępnego 
stróża więziennego.

OTW ARCIE ŚLIZGAW KI I TORU 
HOKEJOW EGO K. S. „PO LICY JN E 

GO" W SOSNOWCU.
Pogoń (Katowice) — Policyjny (So, 

snowiee).
Na stadjom e KS. Policyjnego w 

pierwszy dzień świąt Bożego Narodze­
nia o tw arta  zostanie ślizgawka oraz 
for hokejowy. Na m iejscu sala ogrze 
w ana do odpoczynku i bufet. Szat me, 
wypożyczalnia łyżew i trenerzy. Ludo 
Wiska dobrze oświetlone — przygryw a 
muzyka. W prowadzono bilety ulgowa 
okresowe. Ślizgawka i to r  hokejowy 
czynne bez przerw y od godz. 8_ej r u ­
no do 22 oj. Ceny niskie. ,

Dnia 28 bm. o godz. 18-ej na torze 
hokejowym KS. Policyjnego w So. 
snowcu. rozegrane zostaną b. ciekawe 
zawody hokejowe pomiędzy sekcja 
hokejową K. S. „Pogoń" Katowice a 
gospodarzami. W przerw ach muzylis 
i popisy jazdy figurow ej. Cena bile 
fów: 1 zl i 50 gr., dla dzieci 30 gr.

ZAWODY B O K SERSK IE 
W SOSNOWCU.

KS. Policy jny  organizuje w dniu
hm. o godz. 11 rano w teatrze m ie j­

skim w Sosnowcu „wielkie zawody ojk 
serskie". W alczą K. S 03 Mysłowice — 
TvS. P o licy jny  Sosnowiec w składzie: 
waga musza — Ilam pf (Mysłowice) - 
Dom ański I I  (Policyjny), w. kogucia 
— Górnik (Mysłowice) — W elgrin (Ma 
kabi-. w. piórkowa — L anger (Mysio. 
wice‘ — Domański I (Policyjny;, w. 
lekka — Bielski III (Mysłowice) — 
K asiński (Policyjny), w. półśrodnia - -  
Bielski I (Mysiowice) — Rejdycb (Po 
Jicyjny), w. średnia — Gallus (Mysło­
wice) — P rzyby ła  (Policyjny), w. pół 
ciężka — Szwej uoeh (Mysłowice) — 
Garstecki (Policyjny K. S. Katowice;.

Poza tom odbędą sią ciekawe spoi- 
r.am a elim inacyjne miedzy Ż. T. G. S. 
„M akabi" Sosnowiec contra Policy jny  
w składzie: w aga piórkowa — Topiól 
(M akabi) — Dziurowicz (Policyjny), 
w. lekka — K nelber (M akabi) — Zając 
(Policyjny).
Wa h k c r  (Zabr ze )  —

Zaułęb  e ( >aa(
W dniu 28 bm. t. j. w drugi dzień 

św iąt Bożego Narodzenia oaoędą t..ą 
w Dąbrowie ciekawe zawody mię izy 
m istrzem  robotniczych klubów Nu-, 
miec „A rbeiler T ur und Sportvere.n— 
W ąkker" z Zabrza. D rużyna ta  odnio.- 
sła szereg zwycięstw w zawodach z 
drużynam i polskiemi, a  mianowicie: 
z Skrą  (W arszawa) 6:3, Widzewem 
L egją (Krakow) 3:1, z reprezentacją 
Śląska 4:3.

D rużyna w itana będzie na boisku 
przez przedstaw icieli władz miejskich 
z di. M adeyskim na czele i przz w ła­
dze klubowe „Zagłębia".

P unk tualn ie  o godz. 2 popoł. rozpo 
czną siq zawody.

W związku z wyjazdem repreżo::. 
tacy jnej drużyny robotniczej na mecz 
z memeami do Lipska, dowiadujemy 
sie żc- Suwała z „Zagłębia" nie poje 
dzie do Lipska z powodu choroby.

O TW ARCIE ŚLIZGAW KI SEM IN 
MIEJSKIEGO W SOSNOWCU.

Ślizgawka na placu sem inarjum  nau 
czycielskiego męskiego w Sosnowca, 
została j-uż otw arta.

Ślizgawka o tw arta  jest od godz. 10 
rano do 5 popoł. Młodzież szkolna ma 
na ślizgawkę wstęp bezpłatny za o k a ­
zaniem legitym acji, osoby dorosłe i 
młodzież pozaszkolna płaei za wstęp 
20 gr., na dożywiani" niezamożnych 
uczniów.

-xSH tsm B

P. Prieur obstawał przy swęm 
twierdzeniu, żeo kasa zawierała 
pięćset pięćdziesiąl dwa tysią e 
dwieście dwadzieścia siedem fran­
ków i coś tam centimów.

Gotów był w obronie swych 
słów położyć na pniu siwą głowę.

Grivot poczuł się lepiej, gdy 
znalazł się na ulicy. Zaczerpnął w 
płuca powietrza i pożegnawszy po­
śpiesznie kasjera, pobiegł do do 
mu.

Czarne myśli obsiadły go jak 
kruki. Nerwowo przemierzał izbę 
wielkiemi krokami, ale miast spo­
koju, do serca wkradał mu się 
strach.

— Niech on radzi, skoro teg ) 
wszystkiego naważył — krzyknął 
niemal głośno.

Grivot udał się do Roberta V er­
niera. Wpadł do fabryki, a stam­
tąd do Hur.

Podniecenie Grivota, malujące 
się na jego iwarzy, skłoniło V er­
niera, że wyszedł z majstrem do fa­
bryki. pozorując to rozmową o pro­
dukcji działu, pozostającego pod za­
rządem Grivota.

Wiadomość o bytności Grivota i. 
sędziego Savanne, o jego pyLa­
ni acb i całokształcie śledztwa, p >•

działała na Roberta Verniere, jak 
grom.

Zbrodniarz uczul taki przypływ 
niepokoju, że zbladł i oparł się /.o 
wzruszenia o obrabiarkę.

— Przyjdź do mnie1 przed wie­
czorem do domu — rzucił przez zę­
by majstrowi i odszedł z poehyto­
ną głową jakgdyby jakiś ciężar 
przytłoczył go znagła.

* * •
W domu czekała Verniera jesz­

cze jedna niespodzianka.
W gabinecie oczekiwał na niego 

sędzia Savanne.
Gdy Robert zobaczył sędziego 

oparł się o drzwi. Przez chwilę nA 
był w stanie odpowiedzieć na powi­
tanie p. Savanne.

Z trudnością zebrał i-l-L<"-‘«ione 
nerwy i uścisnął dłoń sędzny,o.

P. Savanne rozsiadł się wygod­
nie i po dłuższej dopiero chwili wy- 
łuszczył cel wizyty.

— Jestem na tropie morderców; 
pańskiego brata — rzekł powoli.

Oświadczenie to miało wręcz 
wstrząsający skutek.

Robert Vernier cofnął się całem 
ciałem w tyl, wstał z krzesła i pod­
szedł nerwowo do drzwi. Tam się 
zatrzymał i wyjąkał:

c.d.n,



D WA  S E R C A ,
Opowieść wigilijna. f W W W W W W

Pani Jadw iga wolno wchodziła 
po schodach, pro vadzą ych do miesz 
kania na czwartem piętrze, w któ- 
iem odnaj ino wala pokój „orzy r "> 
dzinie“. Z przygnębieniem myślała
0 tem, co zastanie, a co tak łatwo 
dało się przewidzieć: lwetes w ca 
łym domu z powodu dzisiejszej 
wilji, kłótnie gospodyni z subloka­
torami i — napewno jakąś nadpro 
gramową przykrość. Trzyletnia có­
reczka została, jak zwykle, na opie­
ce jednej z sąsiadek. Może co zbro­
iła, może się naraziła gospodyni. 
A tu komorne miesiąc już niepła- 
cone, trzeba tak uważać, tak ustę­
pować! Mój Boże, kiedy to się 
skończy!

Z ciemnego przedpokoju buchnę 
ły  zmieszane zapachy ryby, kapu­
sty, jakiegoś oleju, mydlin. Gospo­
dyni, wT szlafroku i nocnych pan­
toflach, nieuczesana jeszcze, wyj­
rzała z kuchni.

— A! pani wraca ze spaceru! 
A Milunia nam tu taj szkodę wy­
rządziła: ściągała ze stołu serwetę
1 stłukła dwie filiżanki! No, ale cóż 
się dziwie — dziecko bez cpieki.

— Bardzo mi przykro — zdła­
wionym głosem powiedziała pani 
Jadwiga. — Ale pani wie przec'e, 
że nie chodzę na spacery, tylko szu­
kam pracy. Jak  tylko dostanę coś, 
zwrócę pani.

— O! z temi zwrotami... Gdyby 
pani tylko komorne zapłaciła... A 
małżonek jakoś o pani zapomniał?

Pani Jadwidze drgnęły boleśnie 
usta. Ta kobieta ma talent utrafia- 
nia w najdotkliwsze miejsca.

— Sam przecie /Je ma... Szuka 
posady tak, jak i ia  Obiecują mu 
napewno od stycznia. W  Poznaniu.

— Moja pani! Co teraz warte 
obietnice. Mój szwagier to osiem 
miesięcy szukał. I  kaucje składał i 
odstępne dawał i nie nie pomagało.

Pani Jadw iga nie dosłuehująe 
do końca wzięła córeczkę na ręsę 
i zamknęła się w swoim pokoju. 
Była to dość ponura nora, której 
okno wychodziło na mur i dlatego 
płaciła za nią tylko trzydzieści pięć 
złotych. Stał w niej tylko 
tapczan, stół, łóżeczko dziecinne i 
szafa. Ale te meble były własne z 
iej" dawnego mieszkania, w którem 
była tak szczęśliwa, i dlatego, po­
łożywszy się na tapczanie i przym­
knąwszy oczy miała na chwilę złu­
dzenie, że jeszcze jest tak jak daw- 
niej.

— Miłuniu, moje złotko, i d la­
czego tv zawsze coś zbroisz? Przecie 
mamusia tak cię prosi, żebyś była 
grzeczna! Pobaw się teraz trochę 
tutaj, mamusia musi odpocząć!

Za ścianami słychać ruch, roz­
mowy. Sublokatorzy z czterech po­
kojów wyjeżdżają, albo wychodzą 
z domu. Dziś wieczorem nikogo w 
domu nie będzie, nawet gospodyni. 
Jest też do kogoś proszona na wilję 
Wieczór będzie zupełnie samotny. 
Co za w ilja! jeszcze takiej nie było.

Poraź nie wiadomo który pani 
Jadw iga rozpamiętywuje wypadki 
ostatnich miesięcy. Jeszcze pół roku 
temu wszystko było dobrze. Była 
urzędniczką, zarabiała niewieile, bo 
200 złotych, ale w połączeniu z tem, 
co zarabiał mąż, można było skrom 
nie żyć. Zdobyli się na samodzielne 
mieszkanko: pokój z kuchnią. Co 
za rozkosz po tułaniu się po wy­
najętych pokojach! Kochali się, 
byli szczęśliwi, córeczka chowała s<ę 
dobrze. T nagle — grom za gromem. 
Redukcje mężatek. Pani Jadw iga 
została zredukowana, bo — mąż ina 
posadę. Próżno prosiła, błagała i 
tłumaczyła, że nie wyżyją z tego, 
co on zarabia. A za mi°siąc drugi 
grom: zlikwidowano właśnie ten 
wydział, gdzie pracował jej mąż i 
zostali oboje bez pracy.,

W dawnem jej biurze, gdz.e 
przedstawiła sytuację, żałowano je; 
bardzo.

— Rzeczywiście, pani ma pecha 
— mówiono. — Ale cóż robić: chę­
tnie wzięlibyśmy panią z powro­
tem, tyłki.- nie mamy wolnych eta­
tów.

Słaba to była pociecha. Żye-o.

z takim trudem skonstruowane z 
drobnych radości, misternych kal- 
kulacyj celem ściągnięcia końca z 
końcem — musiało się rozpaść. 
Mieszkanie zlikwidowano i prze­
niesiono się do tej ciemnej nory, 
mąż pojechał na prowincję starać 
się o posadę, bo tam miał na nią 
„widoki*, a pani Jadzia została na 
miejscu, trawiąc całe dnie na cho 
dzeniu w poszukiwaniu pracy. Ob i. a 
dy miała u krewnych. Ale krewni 
wyjechali na święta, a w kiesze ó 
zostało koło czterech złotych do koń 
ca miesiąca.

_— W ystarczy na te parę dni dla 
dziecka — rozmyślała pani Jadzia. 
— Mleko, jarzyny, trochę mięsa...

N a wilję prosili bardzo serdecznie 
i do wujostwa, i do Wilskich, ale 
nie pójdę. Ani dziecko nie ma su­
kienki, ani ja. Trzeba coś dać służ­
bie, wypadałoby zanieść jakieś 
kwiatki. Niema mowy. Trzeba po­
łożyć się i przespać cały wiec/ór 
Miiunia mała, jeszcze nie rozumie, 
co to wilja. Będzie myślała, że ta 
zwykły wieczór.

Łzy napłynęły jej do oczu. Mój 
Boże! I za co to -wszystko! Obuje 
są młodzi, chcą pracować. Tak im 
było dobrze razem. Teraz każde z 
nich poniewiera się gdzieś, zdała od 
siebie. Dziecko bez opieki, gospo­
dyni miała rację, Ale przecie ona, 
wy siadując w poczekalniach róż

FABRYKA SZKŁA
w Zawierciu

Dawniej S. REICH S-ka
— Tel. 10. —

Poleca wszelkie fabrykaty 
— szklane. —

Nędza w całej Ameryce.
Olbrzymie rzesze ludności głodują od dłuższego czasu.

Kryzys, który ogarnął cały 
świat, dał się również dotkliwie we 
znaki jankesom, świadczy o tem 
dobitnie raport komisarza Franka 
Taylora o pomocy dostarczonej zu­
bożałym mieszkańcom New-Yorku. 
Z raportu tego wynika, że aż 
775,967 mieszkańców tego miasta, 
otrzymało doraźną pomoc, dzlęk’ 
której zostali oni uratowani od 
śmierci głodowej. — Komitet do 
walki ze skutkami bezrobocia, wy­
dal 183.500.000 dolarów na walkę 
z żebractwem. Bezrobocie wzrasla 
z dnia na dzień, prywatne insty­
tucje dobroczynne wyczerpały swj 
je fundusze i wobec zmniejszenia 
się ofiarności publicsnej, instytucje 
te zmuszone zostały do zawieszenia 
swojej działalności. — Uboga lud­
ność znalazła się na skraju przepa 
ści. Społeczeństwo newyorskie, 
przy współpracy władz municypal­
nych zabrało się energicznie do pra 
cy i przeszło 3 miljony ludzi w cią­
gu 2 lat kryzysowych otrzymało 
wsparcia. Obecnie zaś przeszło 750 
tys. bezrobotnych otrzymuje stale 
zapomogi.

W  roku 1929 miasto New-York 
wydało na pomoc dla bezrobotnych 
i najbiedniejszych przeszło 31 miljo 
nów dolarów. Następnego roku zu­
bożenie ludności tak wzrosło, że 
miasto zmuszone zostało do pod 
wyższenia sumy zapomóg do kwoty 
37 miljonów dolarów7. Chociaż bez­

robocie wzrastało bezustannie, to 
jednak duży odsetek pozbawionych 
pracy, posiadał jeszcze jakieś osz­
czędności, przy pomocy których, 
aie uciekając się do pomocy spo­
łecznej, jako tako utrzymywał swo­
je rodziny.

Obecnie sytuacja * jeszcze bar­
dziej się pogorszyła. Policja new- 
yorska przeprowadziła ostatnio lu ­
strację poszczególnych dzielnic. Lu­
stracja ta wykazała, że ludność pew 
uych dzielnic znajduje się na skra­
ju  przepaści. Pracownicy umysło­
wi przestali marzyć o otrzymaniu 
posady, dzieci -w wieku szkolnym 
chodzą obdarte i bose. W tych wa­
runkach zrozumiałym jest fakt, ż-.- 
władze miejskie musiały zwiększyć 
zakres swojej pomocy dla najbied­
niejszych.

W dalszym ciągu swego sprawo 
zdania, komisarz Taylor pisze, że 
55 tysięcy rodzin otrzymało pomoc 
od .komitetów domowych, dalsze 35 
tysięcy rodzin otrzymało pomoc od 
miasta. Również komitety szkolne 
■wykazały dużą intensywność, ud/ie 
łając 54.000 dzieci pomocy w for­
mie dożywiania. Domy miejskie u- 
dzieliły przytułku 30 tysiącom lu ­
dzi, a 65 tysięcy ludzi otrzymało 
całodzienne utrzymanie.

Jak  wynika z tego raportu, głód 
i nędza, panująca w Ameryce, ni° 
ustępuje w niczem r/ędzy panującej 
w wielu miastach europejskich.

CHORZY Htk PŁUCA
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera 
wiecej ludzi, niż od innych chcrób Każdy wiec kto cierpi na kaszel, bron- 
chit, chrypkę, zaflegm ienie płuc n ru  koklusz, powinien natychm iast za­
brać Bie do leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał sie pre­
parat FAGOSOŁ. Przy użyciu FAGOSOLTT w krótkim czasie gin ie kaszel, 
wzmag-a się apetyt i chory nabiera ciała. FAGOSOL dostać można we 
wszystkich antekaeh i składach aptecznych. Skład Główny: Apteka H. 

ROSENSTADTA, Warszawa, P lac Grzybowski 1#.

nych dygnitarzy, wałęsając się po 
mieście między jedną wyznaczoną 
godziną a drugą, bez przerwy jest 
przy niem myślą. Co wiedzą ci p.i< 
nowie, każący telefonować do suń 
bie w różnych porach,, po to, aby 
powiedzieć, że dziś przyjąć je j n.e 
mogą, że ona opłakuje rzewne/ni 
łzami każde 20 groszy za telefon w 
aptece- I  żebyż to się na co zdało!

Zapadał mrok. Z korytarza do­
latywał głos gospodyni, która mó­
wiła o drożyźnie gazu i o tem, że 
każdy pali, ile mu się podoba, a jak 
przyjdzie do płacenia, tu jest go­
rzej. Z przykrością pomyślała pard 
Jadzia, że teraz będzie musiała go­
tować kaszkę dla dziecka i że czeka 
ją  jeszcze jedno upokorzenie.

Wtem. zastukano W drzwiach 
ukazał się jakiś mężczyzna.

— Czy tu  mieszkają państwo 
Koteccy? Jestem komornikiem...

Nerwy pani Jadzi nie wytrzy­
mały. Zerwała się z tapczana.

— Tak, tutaj! Nie państwo, tyL 
ko ja  sama, bo nas rozłączyli, sły­
szy pan, oderwali męża od żony i 
ojca od dziecka! Chce pan zająć 
rzeczy? Proszę bardzo, niech pau 
bierze wszystko, niech nie mam nu 
czem spać! Nierh się stanie wszy­
stko najgorsze, prędzej!

— Mamusiu, ja  się boję, nie 
płacz — szlochała Milunia*, przytu­
lona do matki.

— Niech się pani uspokoi — po­
wiedział wzruszony mężczyzna. — 
J a  bardzo panią przepraszam, że 
ośmieliłem się przyjść nieznany. 
Pani mnie źle zrozumiała. Chciałem 
się właśnie pani przedstawić. J e ­
stem komornikiem i mieszkam w 
tym samym domu, ale to nie zna­
czy, żebym chciał teraz zajmować 
pani rzeczy. Ludzie myślą, że ko­
mornik to już zwierzę, wszyscy go 
nienawidzą. Mój Boże! A ja  wcale 
nie po to... My już tak dawmo z żo­
ną obserwujemy panią i tę śłic .rą  
dziewczynkę. Właśnie straciliśmy 
niedawno taką samą...

Głos mówiącego załamał się.
— Takie same miała włoski.., 

Miałaby teraz'czw arty rok...
— Milunia skończyła trzy we 

WTześniu — szepnęła pani Jadzia.
— Dowiedzieliśmy się, że pari 

nigdzie nie idzie na wilję... I  wog'» 
le dużo dowiadywaliśmy się o pani. 
Otóż, czy by pani nie chciała zrobić 
nam tej laski i przyjść do nas z có­
reczką na wilję? Jesteśmy samotni 
i opuszczeni. Żona moja jest złama­
na po naszem nieszczęściu. Zrobi 
jej pani dobrodziejstwo. Jeśli pani 
się zgodzi, przyjdzie tu  jeszcze raz 
panią prosić. Tyłko jest trochę nie­
śmiała, wysłała mnie. Niech pani 
się nie pogniewa na nas, łudzi pro­
stych. W naszym domu już tak 
dawno nie było śmiechu dziecka.

Pani Jadzia patrzała w 
spłowiałe i zmęczone oczy urzędni­
ka, patrzące na nią błagalnie. Jak  
to dziwnie, myślała, że ludzie patrzą 
na siebie zawsze nie jak na lud :i, 
a na marjonetki, poruszane spręży­
nami. A tu wystarczy jednej chwili 
i z urzędowej, znienawidzonej 
przez wszystkich figury, wyjrzy 
twarz człowieka, ze zwykłemi ludz­
ki cm i nieszczęściami. Kto się zasta­
nawia nad dramatami osobisteu i 
komornika! A przecież dotknął go 
taki cios!

Przygarbiony, kościsty mężczy z 
ma w wytartem palcie patrzał bła­
galnie. Palce jego nieśmiało i nie­
zgrabnie gładziły włoski. Miluui.

— Takie same były... takie sa­
me...

Pani Jadzia patrzała na niego 
w milczeniu. I  nagle wydał jej się 
tak bardzo bliski ten człowiek, któ­
ry  w wieczór wigilijny poszedł ze 
swojem cierpieniem! wyciągnąć rę­
kę do drugiego cierpiącego, niezi a* 
nego ezłowieka. I  własne jej, smutki 
wydały się jej mniejsze. Czyż może 
być nieszczęście większe, niż strata 
dziecka?

Wyciągnęła do niego obie ręea
— Dziękuię państwu bardzo. Ge 

dziemy na wilji.
H . Dołęga.



W ym arłe  m ias to  na szczycie g i r y
odkryta ekspedycja naukowa w Ameryce Pol

HUMOR.
BOBRA r  *■ RA.

W  tych dniach powróciła z w y ­
p ra w y  do A m eryki Południow ej 
ekspedycja złożona z kilku poważ­
nych uczonych i badaczy. W skład 
jej wchodzi a lp in is ta  dr. BoroL«rv 
dr. Kinzł, badacz lodowców, k a r ­
tograf dr. Lukas i dr. Regener ba 
dacz promieni kosmicznych.

N iezw ykła ta  ekspedycja  złe 
żona z przedstawicieli kilku dzie­
dzin nauki udała się do A m eryki 
Południowej, aby zbadać A rd y :  
Przed  ekspedycją p ię trzy ły  się o l­
brzymie trudności. Punk tem  wyj 
ścia była dolina położona o kilkaset 
kilometrów od równika, a  więc o 
k limacie gorącym, natom iast po kił 
ku  dniach podróży ekspedycja m ia ­
ła dotrzeć do miejsc gdzie spoczy­
wały wieczne lodowce.

Oczywiście, w tych w arunkach  
należało się zaopatrzyć w lekkie, a 
zarazem bardzo cieple odzienie. P o ­
nadto  uczeni zabrali ze sobą in s t ru ­
m enty  astronomiczne bardzo deli­
katne  a zarazem bardzo ciężkie. J a k  
wiadomo, jedną z ostatn ich  zdobv 
czy wiedzy jest t. zw. toorja u pro­
mieniach kosmicznych, niezwykle 
silnych i niszczących wszelkie żvcie 
na ziemi. Od kompletnej zagłady 
ra tu je  nas jedynie  g ru b a  a tm o sfe ­
ra. otaczająca kulę ziemską.. Na wy 
sokieh górach działanie tych p r o ­
mieni kosmicznych jes t  o wiele 
większe, zaś w celu ich s tw ie rd z e ­
nia, musieli uczeni zabrać ze sobą 
kułę metalową o wadze 300 kg. 
przeznaczoną do ooaneerzenia in ­
s trum entów  od w pływ u promieni 
emanowanych przez kulę ziemską.

Uczeni dotarli na szczyt góry 
B uasearanna , wysokości 6730 me­
trów. T em p era tu ra  na szczycie w y­

nosiła k ilkanaście s topni poniżej 
zera. Ogółem uczeni w drapali  się 
na szczyty 5 gór o wysokości 6)! o 
m etrów  i 15 gó r  wysokości po 50-.>0 
metrów. P o n ad to  jednym  z n a jw a ż ­
niejszych odkryć ekspedycji nauk > 
wej było odkrycie jakiegoś w y m ar­
łego m iasta , położonego n a  w yso­
kości 4000 m etrów  w dolinie Q m ca­
ra sca.

M iasto to dotychczas nie ulegm 
zniszczeniu. N iegdyś musiało być 
bardzo zaludnione, o czem świadczy 
jego wielkość. P raw dopodobnie  jest 
to jed n a  z- fortec Azteków, którzy 
po najeździe h iszpanów  zostali wy-

ttt

cięci w pień przez w ojska P izzara.
Początkow o zdumienie uczonych 

budził fa k t  zbudow ania m ias ta  na 
tak  znacznej wysokości, gdzie n ie­
m a wcale rzeki. Później jednak  w 
czasie poszukiwań natrafiono  ua 
kunsztownie urządzony kanał, d łu ­
gości kilku tysięcy m etrów, k tó ry  
sprowadzał wodę z lodowca, poło­
żonego n a  szczycie sąsiedniej góry.

Mimo, iż upłynęło blisko k i l k a ­
set la t  od chwili, gdy ludność tego 
m ias ta  p rzesta ła  istnieć, jednak  k a ­
na ł zachował się świetnie i w  da l­
szym ciągu płynie  przezeń czysta 
woda.
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Rozmaitości ze  świata.
SPRZEDAŻ ZAM KU JEDNEGO  

Z ,,TRZECH MUSZKIETERÓW".
W tych  dniach został sprzedany \ve; 

F rancji historyczny zamek d'Artaguan  
siedziba jednego z bohaterów słynnej 
powieści Dum asa p. t. „Trzech inuszkie 
terów". Pomimo przywiązanej do zaiu , 
ku legendy, przepięknych gobelinów, 
urządzenia, cennych zbiorów, osiągn ie, 
to przy sprzedaży tyiko 25(1.0(19 tran . 
ków. N ikt we F rancji nie ma dość pic. 
niqdzy, aby nabyć na własność jako  
siedzibę, zamek, w którym przeżył Mvą 
młodość słynny m uszkieter królewski 
d'Artaguan. Zbyt w ielki to luksus na 
dzisiejsze ciężkie czasy. To też zamek 
d'Atragnan przeszedł na własność ja .  
kiegoś kupca, który zamierza urządzić 
tam składy.

REKORD L E K K IE J W AGI.
Rekord lekkiej wagi zdobyła sieć 

pajęcza. Jak obliczyli przyrodnicy, pa. 
jak zużywa na nprzędzaiiie sw ej sia .k l 
fi.SSfi metrów nitki. Zważono tę ilość 
nici pajęczej i przekonano się, że waży  
ona dokładnie O centy gram ów i 4 6 m i. 
ligram a. Najcieńszy włos ludzki jest  
ciężkim powrozem wobec pajęczej iiicł.

PRASA JAPO ŃSK A O CHIN AGH.
Od kwietnia r. b. otrzym ały Chiny  

ze Stanów Zjednoczonych 15(1 aeronts. 
nów bojowych. Pozatem Chiny posia. 
dają 20(1 sam olotów wojskowych. kł ó .e  
Am eryka postawiła do ich dyspozycji 
wraz z p ilotam i,am erykanam i. N ie
wolno nam przeoczać tego faktn. (To. 
sio .Z m ).

W płucach świeże 
powietrze

i zdrowy odtlecu stosując pa*tyL
i i  W iktuar! Nie będzie już lodzi 

I narzeka iaeych aa cierpienia łr-.g
oddechowych w ystarczy bowiem  
system atyczna kuracja znako 
lym i paslylkam ' W iktuar Apt. 
M. Pierwnchn.Połom skiego a nie. 
ilomagnnia te znikną oilrazu IV 
znakomite w smaku i h ig 'en 'e /. 
nie opakowane pastylki są nie. 
'cenionvm środkiem odśwież-iią 
"ym powietrze w ns(ach i przy. 
wracaineym długość i swobodę 
oddechu, leczą kaszel, k a! a r, 
eitrypke i zapobiegają grypie.

♦
♦

♦  
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 ♦ ♦ ♦

Z HERODEM .

Wykonywa wszelkie roboty 
— budowlane i drogowe. —

Pzedstawic iel' twa firm krajowych i zagranicz­
nych, kamieniołomów bazaltowych,  granitowych  

porfirowych oraz  własne kamieniołomy  
— wapienne. —

*

♦

I

Trudno sobie wyobrazić św ięta w m niejszych m iejscowościach bez szop. 
ki. czy popularnego Heroda. Oto grupka „aktorów" pr«ed wyruszeniem  
w drogę.

JDAR MORZA..

— D am  p an u  dobrą  rad ę : N iech p an  
w sw ojej sztuce uśm ierc i złoczyńcę nie 
truc izną , ale w ystrza łem  rew olw ero­
w ym .

— Dlaczego, p an ie  d y rek to rze1?
—- P ub liczność obudzi sięl

PO  CO W Y D A T E K ?

— S łu ch a j M oryc, ty  m usisz kupić 
ro le ty , bo naprzeciw ko m ieszka m łody 
człowiek, to  on może zobaczyć m nie bez 
u b ra n ia . ■ i T>_

— P o  co za raz  n iepo trzebne w ydatk i? 
J a k  on ciebie ra z  zobaczy, to cn sam  
k u p i ro le ty  n a  sw oje okna.

C H O D ZI ZY G ZA K IEM .

— K ied y  zobaczę w ierzyciela, p rz y . 
chodzę n a  d ru g ą  s tro n ę  u licy.

— To m usi m ęczyć p an a  ta k ie  chodzę 
nie... zygzakam i.

P R Z E M IA N A  M A T E R JI.
L ekarz : — Żona p a n a  cierp i na złą 

p rzem ianę  m a te rji.
— M ąż: — T eraz  rozum iem  dlaczego 

co dw a tygodn ie  zam aw ia d la  siebie no 
w ą suknię.

K TO  KOGO?
W u j S am  c iąg n ie  za ro g i złotego 

cielca.
— K to  kogo prow adzi? O n m nie, ezy 

j a  jego?
ZEG A R M ISTR Z.

P a fn u c y  Zołza oddał zegarek  do re ­
p erac ji. Spóźniał się, byd lak  jeden, ja k  
dziew czyna na randkę . P o  3 tygodn iach  
w y k u p ił go.

N a z a ju trz  spostrzega , że wogóle prze 
s ta ł chodzić, sp ręży n a  pękła, a  w ska­
zów ki odleciały.

W ściek ły  biegnie do zegarm istrza .
— P an ie , p o h a ra ta łe ś  m i p an  cały ze 

g arek , zam iast go zreperow ać! — woła 
zdenerw ow any.

— J a  p o h a ra ta łe m ?  odpow iada zdu_ 
jn iony  zeg arm is trz  — J a  go naw et pal 
cem nie tknąłem !

W YZYSK.

M elch jo r D m u ch n ię ty  p rze tra c ił 
p ie rw szą  k rzyżow ą sw em u sąsiadow i, 
do k tó rego  czuł w y raźn ą  an ty p a tję .

D osta ł za to  500 zło tych grzyw ny , 
z zam ian ą  na 10 dni aresztu .

— Co pan  woli, p łacić czy siedzieć? 
p y ta  go w ładza w ykonaw cza.

Siedzieć odpowiada D m uchnięty .
P ierw szego  dn ia w areszcie, poda.ią 

m u n a  śn iad an ie  gęste, b rudne łu- 
p isko , o po d e jrzan y m  sm aku.

— Co je s t, do cholery?! — woła zde. 
n erw o w an y  w ięzień. -  To m a być ż y . 
cie za 50 z ło tych  dziennie?!...

ZAW SZE W  PR ETE N SJA C H .

— P a n  m a  103 la ta , więc je s t p aa  
chyba n a js ta rsz y m  człow iekiem  w tem  
m ieśeip?

— W łaściw ie to m oja żona. ale <*n» 
n ie  pozw ala m i o tem  n ikom u wspo. 
m inąć.

POCIECHA.

D októr: — N ieste ty , z m ężem  pani 
źle. J u ż  n ig d y  n ie będzie m ógł p ra c ą , 
m ać.

Żona: — Och, doktorze, pozwól pan , 
t e  j a  sam a zak o m n n ik n ję  m u to. Do_ 
p ie ro  się biedaczysko ucieszy!

SPOSÓB

żeby

Okazały karp, złowiony w głębi; > ch dalekiego morza znajdzie się dzl. 
«iaj na niejednym  stole w igilijnym .

— Kaziu, uważaj na ciasto, 
m uchy na niem nie siadały.

— N ie usiądą już teraz, m am usin. 
W szystk ie ciasto skropiłem  „Fliteu:*‘.

K A M IE N N E  SERCE

Po podwórku biega, jak opętany, 
pies, z uwiązaną do ogona p a’c-lnią.

— Ach, co za potwór z tego m ojego 
chłopaka! — woła oburzona kobiecina. 
— Co za kamienne serce! -

— A (o pani piesek? pyta się ktoś.
— N ie, nie mój pies, ale rondelok 

jest mój.
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t O R V I L
PUDEP O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU

Prosimy nie ulegać namowom sprze­
dawców usiłujących pudry o łudząco 
podobnych opakowaniach i nazwach 
sprzedawać zamiast oryginalnego pu­
dru 5 Fleurs FORVIL Paris. Oryginal­
ny puder 5 Fleurs FOKV1L Paris po­
siada napis ua denku „POUDttE FOR- 
VIL“. Polecamy wszechświatowej sta­
wy' wody kolońskie i perfumy 5 Fleura 
Forvil Paris, oraz inne z a p a c h y .------

OFIARY.
Do kasy chrześcijańskiego t-wa do ■ 

broczynnośed w Sosnowcu złożyli na rę 
ce ks. kanon. Fr. Raczyńskiego: p ra­
cownicy' m agistratu  wydz.: m iernicz- 
budowl., biuro główne, wydz. szkolny, 
wydz. miejski, urząd zdrowia, gospo­
darczy', opieka społeczna, archiwum — 
zł. 25.

Do kasy chrześc. t_wa dobrocz. w 
■Sosnowcu na wigilję dla najbiedniej­
szych złożyli: K rysia i Teresia świe- 
żawskie zł. 20, narodowa organizacja 
kobiet w Sosnowcu zł 20, p. Stanisla. 
wa Zarzycka zł. 10 i p. Kruszyński 
zł. 4.

Starost-a J. Boxa zamiast wieńca na 
grób śp. Szymona Ludzika, posteruriko 
wego p. p. składa 15 zł. na wdowy i sie 
roty po poległych policjantach.

Starostwm J. Boxowie zamiast ży­
czeń świątecznych złożyli na bezrobo­
tnych 10 zł. Pieniądze przekazane po­
stały komitetowi funduszu bezrobocia.

Dr. Gosiewski zamiast życzeń swią 
tocznych złożył na biedne dzieci zł. 20.

Pracownicy apteki kasy chorych w 
Zawierciu, złożyli w naszej filji zł. 14 
na gwiazdką dla biednych dzieci.

• • •
H alinka Sporna złożyła w admini­

stracji zł. 2 (dwrn) na wigilję dłn n a j. 
biedniejszych dzieci.

#  9  *

Sekretarz sejmiku p. W. N arbutt zło. 
żył na bezrobotnych 10 zł.

Koeuper Władysław, komisarz, ko­
mendant powiatowy poi. państw, w 
Będzinie zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych składa 5 zł. (piąć) na 
bezrobotnych.

Starosta Konopacki, zamiast życzeń 
świątecznych złożył na biedne dzieci 
zł. -:o

Pracownicy apteki kasy chorych w 
Zawierciu złożyli na r-k czek, obywa, 
telskiego kom. niesienia pom. bezrob. 
14 zł.

Na miejski komitet pomocy fundu. 
szu bezrobocia w Będzinie, zamiast ży­
czeń świątecznych i noworocznych zło. 
żył w adm inistracji „Expresu Zagfę. 
bia“ zł. 10 (dziesięć) doktór Bronisław 
Jarzębowski.

Do dyspozycji tow. dobroczynności 
zamiast wizyt świątecznych i noworo. 
cznycb dla najbiedniejszych m. Będzi­
n a  na gwiazdkę składa Witold Racz. 
kiewicz zł. 10.

|  Zakład Ortopedyczny |
|  A. KON, BĘDZIN, ul. Kołłątaja 28 §
I  Teł. 4.73. |

i  I
§ Wykonuje opaski rupturowe do ^
f  największych przepuklin. — Gor. n, 

sety ortopedyczne. — Protezy “  
0  (Sztuczne ręce i nogi). — Aparaty ^  
g na wykrzywione nogi. — Pasy ^  
^  brzuszne dla brzemiennych.—Pod- ■ 
W kładki na płaską stopę. — — r s*

liiPuUTKTSi

Matki!
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy­
sypia dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem )

utrzymującej cia 
ło d/? ecka w /dro  
; .win i eżyśtnśći.

Niniejszeia zawiadamiamy Szan. Odbiorców prądu, 
że z dniem 1 stycznia 1933 roku monterzy - dyżurni, którzy 
będą wzywani do wymiany korków bezp., wzgl. innej repe­
racji instalacji elektr., będą wystawiali odrazu na miejscu 
rachunki za dokonane nuości.

Rachunki te płat uf, będą monterowi niezwłocznie.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W ZAGŁ, DĄBR.

S p . Akc.

D ź w ięk o w e
K I N O

MBfUS
A para tu rą  d i s l ą -  
kow* n a jn o w s z e j  

k o n i t ru n e j l .

Konkurencyjny program świąteczny.
W niedzielę 25 grudnia

Z ROZKAZU KSIĘŻNICZKI
Pełna humoru operetka filmowa, przepiękna wystawa i me­

lodyjna muzyka Heymaoa.
W roli księżniczki czarująca LU jJANA HARVEY,

Na scenie w niedzielę i poniedziałek 
Wielka rewja 9 osób pod Dyr. Józeia Tarasiewicza.

W poniedziałek 26 grudnia

HOTEL L ANTIC
to ezarowna pieśń uduchowionej miłrtci. W rolach główn.: 
wyśniona para kochanków: Jean Murat i Kate Nagy. — — 
Na scenie w poniedziałek oprócz trupy dyr. Tarasiewicza wy­
stąpi jedyna w święcie kobieta jasnow ' ( /  M-lle R icard i.------
W  niedzielę i w poniedziałek poranek dla młodzieży.

W każdy dzień zmiana programu.

TEATR
MIEJSKI
w SOSNO & CU

tilefoa 2-03

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY:
WIDOWISKA POPOŁUDNIOWE o godz. 4_tej po. cenach 
popularnych od 49 gr. do 2.49 zł. (łącznie z d o p ł a t a m i )  

W niedzielę, dnia 25 b. m.

Mąż z g rz e c z n o śc i
komedja w 3 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego. 

W poniedziałek, dnia 26 b. m.

P Ł O M I E N N A  N O C
komedja w 4 obrazach M. Lengyela. 

WIDOW1SKA WIECZOROWE o godz. 8.15 po cenach zwy­
kłych od 90 gr. do 3.59 zł. (ląeztm z dopłatami.)

W niedzielę, dnia 25 i w poniedziałek 2G-go b. m.

Wesoła spółfta
farsa w 3 aktach Nanceya i Armonta.

I  Kino „EDEN” ~ ' *
i  W1FLJCI ŚW IĄTECZNY PROGRAM
^  Film stworzony dla mdjonów. — — — Film, który kosztował miljony.

Sosnowiec, Dęblińska 4
Tel. 10-95.

Paryi, Londyn, Barlin, Warsxawa, Mew Jork — mówią tylko o filmia

Pogromcy Przestworzy♦
*
^  Niema większego arcydzieła techniki filmowej.
♦  Niebywała obsada: W ALL ACE BEERY, D O RDTH Y  JORDAN,
#  CONRAD NAGEL, CLARK GABLE.

Już za kilka dni premjera największego filmu świata
z J&NEM KIEPURĄ.

♦  ’

^  5
Wejście tylko na seanse: 1 seans o godz. 1.30 — 11 seans o godz. 4.00 — 

a  111 o godz. 6.00 — IV o godz. 7.45 — V o godz: 9:30

K I N O

ZABł.ĘBIE
dawniej 

(ies-Teatr „Udzialawy"

Wielki Program Świąteczny
26 grudnia.

„HALKA”
Śpiewy w .wykonaniu Opery 
Warszawa lej. — Arje Jontka 

wy*ona KIEPURA. , 
Tygodniki — Komedje —

25 grudnia

„Kroi Włóczęgów"
Film produkcji Czeskiej 

?asza Raszylow w roli tytułowej 
Świąteczne urozmaicone nadprogramy.

— Farsy. —
Początek sean»ów o godz. 3 pp.

Najwspsn a'sza rozrywka świąteczna tylko w k ln ie ,,Za d ęb ie ' 
UWAGA: Pro ramy dla-młodzieży dozwolone.

Hino-Ieitr

.PAŁACE”

WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY!
I-szy dzień świąt 25-go 

Monumentalny film cyrkowy

MACISTE -  krfll cyrku
oli tyt. wielki artysta włoski Bartolomeo Pągano 
H .gi dzień świąt 26-go dawno oczekiwany film 

Z BRYGIDĄ HEŁM

t. BOHATEROWIE MORZA
wielka epopea miłości ł poświecenia.

Początek I seansu o godzinie 2-ej.

NIE PREZERWATYWY ł wyraźnie 
iPREZERWATYWY „ O L L A “

wnien Pan żądać, zaś  rzekomi ró w n ia  
aobre „NAŚLADOWNb T /(A* Jak- 
najenergiczn oj odrzucać.

Prawdziwa 
jedynie 
z nazwą 
„OŁLA" 

i z marką 
GLOBJS

symbolem
S* ©LŁA.”'5! światowej 

' sławy 
ns kaźdaj 
kopercie-

U ]

uf. P E R L Ą  3
dawniej Konstantynowska

S K Ł A D  A P f E C Z H Y
PERFUMERIA 1 FARBY

A. O L Ę D Z K I
Firma egzystuje od 1899 r. r

KASETKI
GWIAZDKOWE

W przepięknych wzo­
rach,. 

Wykwitne perfumy™ 
Do 31 grudniu propa­
gandowa sprzedaż de­

taliczna, każdemu 
klijentowi dodajemy 
flakonik perfum w ce­
lu zapoznania się.

..AłUBA”
Sosnowiec, 
Mościckiego 15.

i Wątrobę chorą
Bamł^^attBsgBaaMBt»»gaCT hhb

i złą przemianę materji leczcie 
ziołami „HEPASANA". Najnow­
sza kompozycja, wyrobu Labora- 
torjum przy aptece Z. GUMO W.

SKIEGO w Szczakowie. 
Polecam także zioła: 
,.Pułmosana“ na choroby płucne 
,,Nerrosana“ ha choroby nerwowe 
i bezsenność i różne mńe na każ­
de choroby. Wysyłam każdą ilość 

na żądanie.

CZOPKI HEMC>ROHłAŁ.ŃiB 
„VaricoI“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają nptekL

w roli

GnORO BW LUe?
Gruźlica uluc eprpeznie, uierubiąc różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t.. p. stosują pp. Le* 
karze:

„BALSAM IHIOCOŁAN - AGE“
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoezu. 
eie chorega oraz powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

Ogłoszenie
Do Rejestru Handlowego Sądu O. 

kręgowego w Sosnowca wpisano nastę­
pujące firmy:

Dnia 28 września 1932 r.
B. 184. Zakłady Ceramiczno „Józe­

fów" — spółka z ograniczoną odpowie, 
dzialnością w Czeladzi. Aktem, zezaa- 
nym w dniu 3 sierpnia 1932 r. przed 
St. Kobylińskim, not. w Katowicach 
,zą łśfr.' 137 .dokoiiano .zastawu udziai iw, 

'tudzież tie 'psiągany^h zyskach, .pópzj'- 
ffajśfć^ód-DjfySków•'m ‘-rdk 1932 małż. No.

rymberskieh w firmie „Zakłady Cera­
miczne „Józefów" — spółka z. ógr, odp. 
w Czeladzi na korzyść Adeli Goldfej- 
nowej dla zabezpieczenia suiuY; zł.
150.000. Zastaw trwać będzie przez, cały 
czas istnienia długu, to jest do dnia 
faktycznej i całkowitej zapłaty' sumy 
zł. 150:060.— wraz z, wszystkiemi należ, 
nemi od niej procentami i ewentual­
nemu kosztami .ryeaałtowemi w fefwcie 
przyjętej zł. 5000.y--.Zofją-,Norymberska
udźdellłą ,ąęnęyałnęg^], Ęebmuv>Pióić(wa __

,Henrykowi.Norymberskiemu Jo ząsto .Zg.roiuądzcnin Akt- iopai-jpszy T iln la
oówaiiia jej wej wtey«l;kich spTAdiu.-b 3J śi' -pnia j H  r ć i r ń s la ł ' zmieniony
dotyczących joj udzinl'o-’dirmie ■/Z a . ';i ■§--'5 -śtafiitif^śiidłki^

kłady Ge.ramięznę ,,Józefów“ sp. z ogr^ 
. odp. w Czeladzi, bez jakięgośkolwiek 

bądź ograniczenia w szczególności do 
obciążenia, tegoż udziału.

Dała 30 wiy.eśnia 1932 r. ,
B. 555. „Spółką Akcyjna dla Prze­

mysłu Chemicznego, i Metalo,wf‘go 
,.Ckemimeitol“ w Zawierciu, Spółka ma 
siedzibę w KrskoWie. Na hodśtaw.c 
uchwały !;'Nadzy ytteajfcegro : Walnego



1 . 14906/VI/32. Sosnowiec, 21. X I I .  1932.

Obwieszczenie o licytacit.
W  m yśl § 83, 84 i 85 rozp. R ady  M inisl.rów  z d n ia  25. V I. 1932 o postę­

pow aniu  egzekucyjnem  W ładz S karbow ych  (Dz. U. R. P . N r. 62 poz. 580.). 
U rząd Skarbow y w Sosnow cu podaje  do ogólnej w iadom ości, że odfcedzie się 
w Sosnowcu sprzedaż m a ją tk u  ruchom ego w drodze publicznego p rze ta rg u , 
zaję tego  egzekucyjn ie za zalegle podatk i, a m ianow icie: I.) d n ia  *7. g ru d n ia  
1932 o godz. l l - te j  przed po łudm em  u  f irm y : 1) S zap iro  Ą bram . p rzy  ul.
K rzyw ej 2 — urządzenie dm row e. II.) dn ia  28. g ru d n ia  1932 o godz. l l - t e j  
pi»:ed południem  u f irm y : 1) F elcm anW olf, ul. O stro g ó rsk a  9 za- F elcm ana 
G abrie la  — urządzenie domowe. 2) G ros E dm und , ul. P ań sk a  35, — urządzenie 
domowe. 3) K o łtuńsk i Icek, ul. P e r lą  1 ,— urządzenie domowe. 4) M ikulska 
M arja , ul. W apienna 1 — 1 b ila rd  kręg., 3 k ije , 3 b ilk i i 5 kołków , I k ran  do 
piwa, 1 k o n tu a r  sklepow y i szafa  b ia ła . ■ 5) R u k ja n is  E m anuel, ul. K a lisk a  
3 7) — szafa, skó ra  lak ierow a podeszwowa i różne obuw ia. 6) K ueew icz 
Teodor, ul. N ow a 4 — urządzem e domowe? — p ia n in o  czarne nowe, m aszyna 
do szyęia stoliczkow a, rad jo  4 lam p. 7) A. i H . O penheim , u l 3 go M aja 
11. I I  p. — urządzenie b iu row i w I  te rm . 8) W oźniak  F ran ciszek , ul A leja, 
urządzenie domowe w I  te rm . 9} W oźniak A ndrzej, ul. A le ja  22, — urządzenie 
domowe w 1 term . 10) Busz H enryk , ul. P iłsu d sk ieg o  2, — u rządzen ie  domowe 
w I  term . I II .)  w dn iu  29 g ru d n ia  1932 o gocV, l l - te j  przed  poludn  u  f irm y : 
11) „Locarno" sp. z. o. o., Sadow a 3 (w m agazyn ie  u Sehona) — urządzenie 
re s ta u ra c ji w I I  te rm . 12) 4b ram czy k  N atan , ul. M odrzejow ska 23, różna g ar 
łan -e r ja . 13) N iew iarow ski Jen  K o łłą ta ja  3 — ruchom ości i  u rządzen ie do. 
mowę. 14) B ank K upieck i, ul, M odrzejow ska 16 — urządzenie b iurow e: m a . 
szyna do p isan ia , kasa  ogn , I  te rm . 15) H a jd a  R ueh la , ul. S ienkiew icza 5., 
200. q. k a rto fli I. te rm . I V )  dn ia 30 g ru d n ia  1932. o godz. 11-ej przed po­
łudniem  n f irm y : 16) W ajn szm k  S u ra , ul. M odrzejow ska 12 — w ino w stan ie  
surow ym  400. 1., 13. beczek w ina około 2.000 1.. 7 beczek próżnych  dębow ych, 
TT. term . 17) Rosmari Borys. u'. (K rzyw a 2) — 15 p a r  w ałków  gum ow.. a p a ra t  
fo tograficzny  i b iu rk o  dobowe, w Tl te rm . 18) „Galanterja** sp. z. o. o.. K rz y ­
wa 2 — różna g a la n te r ja  w  Tl te rm in ie . 19) Zw iązek D rob. K upców , K rzyw a 
2, — art. spożywcze w I I  te rm in ie .

Za K ie ro w n ik a  U rzędu  Skarbów .
K ierow nik  D ziału  E gzekucy jnego  

J .  E L S T E R , asesor.

ilI tn łfM h  O G ŁO SZEN IA

N auka i w ychow anie.

N A U K Ę  JĘ Z Y K Ó W : ai g iełskiego,
francusk iego , n iem ieckiego  id a tw ia ją  
k o m p e ty  „T łum aczą" C iekaw a, zawsze 
a k tu a ln a  treść . P rz ek ła d  polski obok 
te k s tu  obcojęzycznego. Żądać b ezp ła t­
nie okazow ych s tro n ię : W ar-z iiw a, W a-
liców 3 / 4 .  j_  _  -
TAŃCÓW  m odnych, naró d  iwyćh, g i­
m n asty k i ry tm iczne j uczy N IN A  CI- 
CH O N łO W A , członek zw iązku P rofcso  
rów tańca F ra n c ji i zw iązku  nauczycie­
li c h a re g ra f ji w Polsce. 9 styczn ia  no­
we kółko. W arszaw ska  22, tel. 4 92. Sa-
la K uźnicy.____________  ■
K ON U ES  J  ONOW AiN A Szkoła K ro ju , 
szycia p rzy jm u je  zapisy . P o  ukończeniu  
św iadectw a p raw ne. O p łata  r a ‘am i. So- 
Bnowiec, T e a tra ln a  3. S ty p n łk o w ska. 
U D ZIELA M  lekcji m uzyki n-» sk rzy p ­
cach. B ędzin. K o łłą ta ja  21. B lacha,

[■OSADY 1 PR A C E  fg jp g

K U P C O M  i d robnym  przem ysłow com  
zaprow adzam  księgi h a n d h w e  oraz 
pouczam  do sam odzielnego p row adzę 
n ia . T akże m etoda uproszcz. na. P ra c a  
s ta ra n n a , m iejscow ość obojętna. Z gło . 
szenia W acław  K aczm arczyk  K azi 
m ierz k 'S trzym ieszyc, 11 go lis topada 3. 
SZUKAM  popołudniow ej jak ie,jko l. 
wiek posady b iu row ej lu b  jako docho­
dzącą do dzieci, znam się na w -zystk ieh  
p racach  biurow ych. W ładam  dokładnie 
jeżykiem  niem ieckim  i s te n o g ra fu je  w 
ohn jeżykach. O ferty  proszę de adm in i
zfrac ii pod ..tylko za p a rę  zloVvch**._
P O S Z U K U JĘ  p rac y  po cenach niskich, 
in tro lig a to r  ze św iadectw am i. B oche­
nek S tan is ław , Grodziec, L im anow skie 
go nr. 24.
P O T R Z E B N Y  su b jek t fry z je rsk i. D ą. 
hrow a, l-g o  M a ja  23. W olbrom ski.

I O K A L E m

DO W Y N A JĘ C IA  od nowego roku 
sklep z m ieszkaniem . D ąbrow a. N a ru ­
tow icza 32.

O s t r z e ż e n i e .
C hcąc iianyć proszk i od bóiu głowy 

z „K O G U T K IE M " ...M igi-no - iNervo- 
sin" należy żądać ta ip  w zch w o ry g i­
nalnych  opakow aniam i G ałeck iego  zna 
pych od lat trzy d z ies tu  Fezy za ku pnie 
proszków  z .K o g u tk ie m '1 „M igreno  - 
N ervosin" zw raca jc ie  uw agę na opako­
w anie i o d rzu ca jc ie  uporczyw ie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. O ry g in a ln e  o pakow an ia  po 5 
proszków  — pudełko  75 gm szy.

Tabletki od Bdlu ulowy
t  f d ie  d o ro s ły c h

„Koflolek-Mlgrsno-Keryosia"
( 3 0  » O J .)

Na kaid«i oryginalnej fablcfc* Jesł 
w y tło c zo n y  n a p ia .M iG R E fto -N E B v o jp r  *.P » .»* . W J01-MH41 -«•!«*

Ap t e k a  M a g  A .G r e c k i e g o , - w a r s z a w j* .

P O S Z U K U JĘ  pokoju  z kuc lin ią w 
D nbm w ie. Z głoszenia do ad m in is trac ji
pod ..T,“. ______ ___________________
P O S Z U K U JE  loka l u p a r te  i •i wegn na 
p racow nic  cuk iern iczą . Ł askaw e o ferty
do r edakc ji pod K . S .   _____
W Y N A  T M E  p o k ó i  k u c h n ię ,  -sk lep , u rzą  
dzenie lu b  bez skleim . W iadom ość: So 
pnnwipr Bosi-oń. Żabia 1.
DAM m ieszkanie za pożyczenie 1.000 
zd Ad resy  sk ładać w a d m in is tra c ji pod 
„W  “

K U PN O  i S PR ZED A Ż

SPR ZED A M  2 place, ta n io  na Środuli.
W iadom ość: Bolesław a P r u s 1' 2________
SPR Z E D A M  k aw ia rn ię  z w yszynkiem  
p iw a dw om a b ila rd am i w m ieście, 
p u n k t dobry, cena p rzystępna , Powód 
zm iana in te resu . W iadom ość E x p res**. 
SPR Z E D A M  dom ze sklepem  «pożyw„ 
czvm D ąbrow a - G órnicza R obotnicza
N r. 3.__________________ ■______________
) )0  sp rzedan ia  tro c in y  i w iórka na 
w orki, cegła, w apno lą so w ą rt, słom a 
na snopki i drzewo opalow - na fu ry . 
Sosnowiec, u lica  O w siana 8 M usiałik .

SKŁAD APTECZNY 
A. OLĘDZKI -  PERLĄ 3

poleca po cenach konkurency invch : 
P erfu m y , W ody kolońskie. M vdla 
toaletow e, F a rb y , L ak ie ry  i P e k o s ły ._  
BLO K I brydżowe do nabycia  w d n i .  
k arn i R. M onsiorskiego w Rędzinie, 
P lac 3-go M aja 4.

r V II
PODAREK, 

ELEKTRYCZNY

kuchenka 27.—

garnuszek pojemn. 1 litr . » 29.—

żelazko dom owe wagi 3  kg. n 26.—

imbryk do herbaty 1,5 litra n 29.—

imbryk do herbaty 2,5 litra i, 47.—

poduszka-kom pres . . . 
z r e g u la c j ą  t e m p e r a t u r y  1 
sam oczynnym  w yłączn ik iem

n 28.—

c ieplnym.

piecyk odbłyskowy . . , „ 45.—

maszynka do kawy , , . „ 82.—

Odbiorcy kupujący w grudniu na 
gw iazdką otrzymają bon na bez­
płatny pobór energji elektrycznej 
do zakupionych aparatów  w ilośoi
10 kilowatogodzin.

E k i m i l i l i i  MnWM W M f i l f B I H  B j j B B O M I E I
S p ó łk a  Akcy jna  

Informacje i sprzedaż w sk lep ie Elektrowni w Sos- 
nowcu, przy ul, Dęblińskiej 1, róg P iłsudskiego.

tw . łT .  a ia  k tó ry ch  p rzy jm o w an ie  
p roszku stanow i pew ną trudność, m o­
gą używ ać proszek ..KOGUTEK*' ..M I­
G R EN O  N KRVOS1N" w fo rm ie ta ­
bletki. O pakow ania  po 2ó tab le tek  w 
pudełku. UeiiH zł. 1.50 g r. Ż ądajcie  ta- 
tiletek „K ogutek  - M igreno  Nervo- 
s in “ w o ry g .n a ln cm  opakow aniu  G ą­
sce k i eg o.
— — a— w m i  B m m n H g M

P L A C  n aro ż n y  do sp rzed an ia  p rzy  ul.
P iłsu d sk ieg o  55 w Sosnowcu. ______
S PR Z E D A M  ta n io  weksel p ro testo w a­
ny  na 50 zł. J a n a  G rom czyka. zam iesz 
kałego  Lwowrska  3. Skórkiew iez, P e r-  
la  N r. 5.
G W IA ZD K A , sp rzedam  h a rm o n ję  s to ­
liczkow ą odpow iednią tan io . Sosnowiec,
S ielecka 15. K o peć. ____
DO sk ład u  m a te rja łó w  p iśm iennych  i 
obić papierow ych w prow adziłem  dział 
p e rfu m ery jn o  „ kosm etyczny. Ceny 
fabryczne W ład y sław  Czechowski, 3_go
M aja  8._________________ _ _ _ _ _ _ _ _____
T O K A R K Ę  i narzędzia ś lu sarsk o  - ko 
w alsk ie: m łotki, kow adło, cęgi, klucze, 
gw intow nice, im ad ła , sp raw dz an y  i p. 
d la  w arsz ta tu  rep eracy jn eg o , używ ane 
w w yborow ym  sta n ie  kup ię  zaraz. O- 
fe r ty  pod „S. S.“ Będzin, sk rzy n k a  po„
cztow a 36.__________ _ ___________
K U P N O  I S PR Z E D A Ż  domów, p la ­
ców, sklepów , m a ją tk ó w , gospodarstw  
i t. n. W iadom ość: T y tu s  K im  k in . Ul. 
H. W rońsk iego  L. 44 w Częstochow ie. 
SPR Z E D A M  gram ofon  n ied rogo  lub 
zam ienię na row er. Będzin - K saw e ia ,
P a ry s k a 2 m. 1. ___________ _ _ ____
K U P IE  n łac  w D ąbrow ie lub  w B ę­
dzinie. O fe rty  do „F x p resu  ’ Będzin
pod ..P lac‘‘. _________ ________
S Y N D Y K  osta teczny  m asy  upadłości 
kopaln i ..Wiesława*-* su. z o g r odnowie 
dziab iością w D ąbrow ie . G órn znwia_ 
dam ia, że n a  te jże  kopalni są do surze 
d a n ia - Jpden m o to r n a  20fi K  M. 3000 
w olt. 14.rk) obrotów  z szafą i_ o p o rn i­
kiem , ieden m o to r na 56 K  M. 3000 
w olt, 1450 obrotów  z w yłącznik iem  i 
oporn ik iem , 3 w rąbów ki pneum atyczne 
,Ji-m qo-“ i trzy  m ło tk i pneum atyczne
.Ełot.tman**:______ ___________ ____ ____
N IED R O G O  sprzedam  bardzo  ładna no 
woezesna szafę, o rk ie s trę  zapom oea 50 
proszv  g ra  dwa kaw ałk i i ł a d e r  duży 
gram ofon , takow e zam ienię. Będzin, 
K saw era , P a ry s k a  4. D obrow olski.

S PR Z E D A M  kom plelne u m e ilo w an ie  
pokoju , kuchni, pluszow ą o tom anę wszy 
stko  za 300 zł. W iadom ość Sosnowiec, 
T ab e ln a  19. m . 1. _____
DO sp rzed an ia  sz ty fty  gram ofonow e, 
nowe, nowoczesne p ły ty  B ędzin, P a r y .  
ska 4. D obrow olski.
J E S T  do sp rzed an ia  dom z 10 ciom a u- 
b ik ac jam i, z polem  i ogrodem  w arzyw ­
no - owocowym. W iadom ość: „E x p res‘‘ 
D ąbrow a. y, - ■
K U P IĘ  m ag ie l now ą lub  s ta rą  w d o ­
brym  stan ie . W iadom ość: :• ,E xp res“,
Będzin. ________________
K A W IA R N IĘ  w cen tru m  m ia s ta  sprze 
dam  niedrogo  lub  p rzy jm ę  w spólnićz
kę. Z głoszenia „E x p res‘‘ D ąhn . w a.____
S PR Z E D A M  sklep  m a sarsk i z u rzą . 
dzeniem  bardzo  tan io . W iadom ość 
,.E xpres“ D ąbrow a.
BACZNOŚĆ, O byw atele! K a f l t  _po ce 
n ach  kon k u ren cy jn y ch  sprzeda ie K a- 
f la rn ia  w S iew ierzu, b ia łe  i  kolorow e
od 25 gr,_________  ■ ________

w Ł o s o w wc r
—  łysien ie  usuwa —  

E s e n c j a  C H i N Q . V O - G H m O W A  
„ H y r i ł o  CHf?40W 0 - G L V S I E L O ^ E 1, 

z K ogutkiem .
S p rz e d a ją  a p te k i ,  s k ła d y  a p te c z n e

Do nabycia D B a n r-u fG P i4 B Ę JZ iN  
w suapt. R- UOfltijf y  p i Malaohowsttiego 34.

Kaim Iszvm
pod aru n k iem  i w ieczną p a m ia tk ą  je st 
fo to g ra f ja , k tó rą  m ożna o trzym ać w y­
k on an ą  po cenach p rzy stęp n y ch  ty lko  
w Z akładzie

* „FOTO - W E R A “
v is a viz K ościółka K olejow ego. ______

S & r z u ' P C a
m andoliny , g ita ry , m andro le . b a ła ła jk i, 
fu te ra ły  n a j ta n ie j  w k s ię g a rn i „Polo- 
n ja “ Sosnowiec.

Z gubione do k u m en ty__
po 4 grosze za 1 w yraz.

W IL C Z A K  S T E F A N  zgubi) le g ity m a .
cję bezrobocia, wy d an ą  w Sc--,nowca,__
ZG U B IO N O  sakiew kę z dow odam i 
A nny Srokosz, książka kasy  rb o rych  i 
le g ity m a c ja  bezrobocia, w ydane w So 
snow cu i paszpo rt zag ran iczny , o raz 
J u l ia n a  U ram ow skiego , le g ity m a c ja  
bezrobocia, w y d an ą  w Sosnowcu.
LIW SZ Y C  L E IB  zgub ił dowód osobisty  
w ydany  przez M a g is tra t m. W arszaw y  
i książkę w ojskow ą, w y d an ą  przez P.
K. U. W a rsz a w a .________________ _____
SZLAM A K L A JM A N  zgub ił dowód c_ 
sobisty . w ydany  przez m a g is tra t  m.
B edzin i e . _____________ _____________ __
W ĘG R Z Y N  .TAKÓB zgub ił od finek  na 
żywność, w ydany  przez M iejski K orni 
tet d la  sp raw  Bezrobocia.

R t

PR ZY PO M IN A M Y , że B iu ro  P ró śb  
,.N orm a“ B olesław a W ylona Sosno­
wiec, W arszaw ska 12 m. 1 p isz t (re fe ru  
je) odw ołania do w ładz s'm>-bowycb, 
jiodania do w ładz sądow ych itp. W»zel 
kich in fo rm ac ji udz ie lam y  h, zpłatn ie. 
S T A N IS Ł A W  F IL I P  p rzed s 'eo io rca  ko 
miniai^ski, ok ręg  T l-gi w Sosnowcu oraz 
k o rp o ra c ja  p rzem ysłu  k o m in ia rsk :cgo 
zosta ła  p rzen iesiona z ul. D ił .e r ta  N r.
6 n a  N r. 5 m. 32. Teł. 13.84_________ _____
O D S T Ą P IĘ  b iu ro  próśb . Z głeszen ia do
ad m in is tra c ji pod ,.B i u ro ‘‘.____ ________
BACZNOŚĆ row erzyści! n ap raw ia , 
szw ejsu je  i la k ie rn ie  row ery . Sosno- 
wiec. D ęb lińska 8. B o rg ała .

S E R D E C Z N IE  dz ięku jem y p. p iekarzo 
w i S t. W ojasow i z D ąbrow y za upiecze 
n ie  bu łek  d la szkoły  n r. 5 w D ąbrow ie.
M atk i.  _______ _
R O D Z IC E ! W  k la sach  od IIT -  V I-ej 
K oed. G im nazjum  Sejm ikow ego z p ra  
w am i w S topn icy—(W -wo kieleckie)— 
są jeszcze od d rug iego  półrocza wolne 
m iejsca. Internaty d la  chłopców  i 
dziew cząt. Id ea ln e  w aru n k i zdrow otne. 
S p o rty  zimowe. R odzicielska i le k a rsk a  
opieka. C ałkow ity  koszt u trz y m a n ia  
w raz  z n a u k ą  110 zł. m ies. F .gzam iny 
wstepne l-g o  lu tego . P ro sp e k ty  na żą.
danie. _ _____ _____ __
ZA W O D O W Ą  kraw czyn i z d łu g o le tn ią  
p ra k ty k ą  nod g w aran c ją  zadaw aln iam  
n ajw y b red n ie jsze  w ym agan ia  P ań , ce­
n y  do m in im um  n isk ie  B eJz’n. l-g o  
m a ja  4. B lok robotniczy, k la tk a  C. m. 
44. G órska._______
ODDAM  sk lep  z dużą_ w ystaw ą ul. Mod- 
rzeiow 'ska .W iadom ość w a dm in is tra c ji  
K S IĘ G I handlow e zak ładam  cw en tu a l. 
n ie  prow adzę. D ąbrow a Gór. sk rzynka
pocztow a 70.__________ ______________ __ _
P IE R W S Z O R Z Ę D N IE  i so lidnie robo . 
ty  sto la rsk ie , budow lane, m eblowe i m o­
delowe w ykona B ro n isław  K ow alski w 
D ąbrow ic-G órn.. ul. W ie jska Nr. 2. 
N A JS O L ID N IE J  za ła tw ia  w yrób _tru„ 
m ień. S tan k a . D ąbrow a. K ościuszki 38.
K a ra w a n  bo rn ia tn y .     _______
K A SA  S tefczyka w ‘S trzem ieszycach 
ul. Szosowa, dom p. Ł u źn iak a  podaje 
do w iadom ości, że za ła tw ia  in te re sa n ­
tów  w poniedzia łk i i czw artk  od 5 do 
7 w ieczorem . ________________
C B R Z E Ś t I J  A S’ SK  I~Zu k !a<i Z egarm i­
strzow ski p recyzy jno  m eebaniczny 
W łodzim ierz N icpoń, b. pracow nik firm  
w arszaw skich  i k rakow sk’ch. Sosno­
wiec. ul. C zysta 7. W ykonvw nje  w szęl. 
kiego rodzaju  rep e rac je  zegarków  kie­
szonkow ych C hronom etrów . Repetie- 
rów sz 'operow . an tyków , zegarów  kon­
tro ln y ch  tachom etrów . N nm era |u rów  
różnego rodzaju , d o rab ian ie  części pre- 
cy jzy jn y ch  do w szelkiego rouzaju  m a­
szyn w edług rysunków  'u l  wzorów. TjS ' 
dnw anie ak n n in la to ró w  V  rkonanie bo-
iidne. G w araiic ja  trzeci D’f nia_________ _
IGŁY  P A T E F O N O W E  zam ien ia  s ta -e  
na nowe za d o n ła tą  50 proc. w arto i" !  
now ych. Z akład  zegarm istrzow sk i W. 
N icpoń, Sosnowiec, ul. C zysta 7.
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